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Niesłychana uenwała egzekutywy stronnictwa luaowo-demokraiycznago
P ro jek ty  em igracyjne przywod 

cy sjonistów  rew izjon istów  żabo- 
tyńskiego w yw ołały w  łonie ży 
dostwa spory, prze jaw ia jące się 
w  tak nam dobrze znanym i cha
rakterystyczny m wrzasku. E gze
kutywa żydowskiego Stronnictwa 
Ludowo - .dem okratycznego w 
Po lsce na posiedzem t swym w 
czw artek, dnia 10 b. m „ powzięła 
poniższą uchwałę, treść której 
je s t  m ieszaniną cynizmu z bez
czelnością.

„E gzeku tyw a Żydowskiego 
Stronnictwa Ludewo - Demokra
tycznego w  Polsce biorąc pod u- 
wagę, że wystąpien ie to ma wszel 
kie cechy po litycznej awantury, 
m ogącej zdezorganizować opinię 
publiczną i odbić się może fa ta l
n ie na interesach ludności żydow
skiej w Polsce, uważa za swój o- 
bow iązek stw ierdzić, że:

1) Żadna, poza znikoma garst
ką rew izjon istów , zorganizowana 
g r upa sporeczeńctwa żydowskie
go nie upoważniła przywódców'

"organ izacji rew izjon istycznej do 
wysuwania jakichś n ieprzem yśla
nych, fantastycznych i utopistycz 
nych planów e w a k u a c j i  ( ? )  
Żydów  z Polski

2) Ostatnia awantura rew izjo- 
n stów ma podłoże na wTskroś n ie
uczciwe, wprowadza bowiem w 
błąd społeczeństwo i czy nniki 
polskie, co do m ożliwości rozw ią
zania sprawy żydowskiej w P o l
sce Przy pomocy jakichś fan ta 
stycznych planów ewakuacyj
nych.

3 ) „P ro jek t ew akuacji" żydów 
z Polski, wysunięty przez p . ża- 
botyńskiego, stanowi szkodliwą 
fikcję, która może w masach zy 
dowskich wi Polsce w ytw orzyć 
złudzenie ( ? ) ,  że jedyn ie i w y
łącznie masowa em igracja  żydów 
z Polski może doprowadzić do 
znorm alizowania stosunków' pol
sko - żydowsKich i wywołać w ra
żenie, ze walka o całkowite rów 
nouprawnienie ludności żydow
skiej w Polsce w dziedzin ie p o li
tycznej, gospodarczej i narodo
w ej jest niepotrzebna, daremna i 
beznadziejna.

Jakie prawo?
Stojąc na stanowisku, że ż jdo - 

stwo polskie krw ią, potem i pra 
cą ( ? ! )  w ielu pokoleń zdobyło 
sob>e prawo do całkow itego rów 
nouprawnienia ( ! ) ,  do egzysten- 
( j i ,  pracy i zarobkowania na zie
mi polskiej, że nikt nie może tych 
praw  kwestionować, żydowskie 
Stronnictwo Ludowo - Demokra- 
t>czne w  Polsce w yraża najo
strze jszy  protest przeciw'ko dema
gogicznemu, pozbawionemu wszel 
k ie j powagi wystąpieniu Zabotyń- 
skiego. uspraw iedliw iającem u an
tysem ityzm  endeków, pragnących 
pozb; ć się żydów z Polski za 
w szelką cenę.

Żydowskie Stronnictwo Ludo
wo - Demokratyczne, p iętnując w  

sposób najostrzejszy sprzeczne z 
interesam i mas żydowskich w y
stąpienie r e w i z j o n i s t ó w ,  wzywa 
masy żydowskie w  Polsce do dal
szej wytrwaie.i walki o prawo do 
życia  i egzystencji i wyraża prze
konanie, że rów i ież liberalna i 
państwowo myśląca część społe
czeństwa polskiego oceni ostatnie 
dem agog’’ czne posunięcie rew i
zjonistów , jako lekkomyślne ww 
stąpienie zbankrutowanych awan
turników politycznych.

Egzekutywa Żydowskiego Stron 
nictwa Ludowo - Demokratyczne
go w  Pclsce wzywa wszystkie or
ganizacje i partie polityczne ży

dowskie do publicznego piętno
wania ostatniego wystąpienia re
w izjon istów ."

Ślepota i patrotyzm
P. Noji.cn P cylucki jest prze 

rażony N ie  w idzi dokonujących 
się w  Polsce zmian, lub nie chce 
ich w idzieć. Jest to —  pozwa-

n iebezp ictiiie . Pozycja strusia 
kryjącego głowę w pirsek nie na 
w iele się przyda. Dla nas taka 
czy inna poza p. Pryłuck iego jest 
obojętna i narówni nieprzyjemna. 
W alka o całkowite równoupraw'- 
nienie ludności żydowskiej w 

i Polsce w dziedzinie politycznej,
lamy sobie zauważyć — bardzo I gospodarczej i narodowej jest

Aresztowania w Łodzi
11 członków S. N. w więzieniu

w ostatnich dniach ponowiły 
się represje w stosunKu do ob°zu 
narodowego w* Łodzi. P o lic ja  are
sztowała 11 osób, a m ianow icie 
Zbigniewa Michalaka, studenta, 
W alentego Królikowskiego, Ber- 
tolda M illera , Stanisława Domaga 
łę, Henryka Dąbrowskiego, Józe
fa Jezierskiego, P io tra  K ijana,

Mariana Szczepaniaka, Stanisia 
wa W ieczorka, Zenona Rubuszew 
skiego, Zenona Siecińskiego —  ro 
Domików i bezrobotnych.

„N asz  P rzeg ląd " w związku z 
tem insynuuje jakoby aresztowa
ni byli w zw iązku z zajściam i w 
czasie nieudanego obchodu „K rw a  
wej środy", w czasie których 2-ch 
żydów zostało zabitych.

Pan Premier Składkowski
w OKOłicach Hrubieszowa

ZAMOŚĆ, 19. 9. W  dn. L8 b. m. 
przybył p, prem ier gen. S ławoj- 
SKładkowski na inspekcję woje
wództwa lubelskiego, a zwłaszcza 
tych gmin, gdzie przed kilku dma 
mi m .ały m iejsce wystąpienia ele 
mentów komun-zujących Na 
stacji kolejow ej Zawada zameldo
wał się p. prem ierowi wojewoda 
lubelski dr. Rożniecki- w tow arzy
stw ie starosty zamojsk ego Za- 
mecznika. Po odbytej kon ferencji 
p. prem ier przeprowadził inspek
cję w następujących wsiach:

Skierbieszów, W ysokie, W obca
Uchańska, Cieszyn, Hajowniki i 
Lipiny

P- P rem ier na m iejscu in for 
mował się o nastrojach ludnooci. 
W iększe oddziały po lic ji znajdu ją 
się w dalszej akcji wyszukiwania 
uroni i podżegaczy.

W  godzinach popołudniowych 
P. Prem ier w ziął osobiście udział 
w pogrzebie posterunkowego P. 
P. Jana Urbasia, który padł w cza 
sie zajść-

Rewolucja w Palestynie
JERO ZO LIM A, 19. 9. Z okazji 

żydowskiego Nowego Roku wzmo
g ły  się niepokoje w całej Pa lesty
nie. Kolonia i p lantacja poma
rańcz w  Mesziona została cztero
krotnie atakowana przez Arabów, 
którzy ostrs-eliwali ją  gęstym og
niem. Ml>n w pobliżu Samkh zo

stał podpalony, przy czym straty 
wynoszą 5.000 funtów . P rzez ca
łą noc w okolicach Jerozolim y 
trwała strzelanina. Rurociąg n a f
towy został uszkodzony w  pobli
żu m iejscowości Am fulen. Lud 
ność arabska atakowała także pa
tro le w ojska bryty jsk iego koło 
Nablus i Jenin

rzeczyw iście niepotrzebna, bo da
remna i beznadziejna,

Wypadki w Polsce poczynają 
przybierać taki wyraz, iż  mogą 
czynić wrażenie fantazji. Fan ta
z ja  ta jednak nie je s t utoDią. 
„Antysem ityzm  endeków pragną
cych pozbyć się żydów z Polski 
za wszelką cenę"... poczyna być 
głosem  powszeennym, tak, że pro 
jek ty  em igracyjne p. żabotyń- 
skiego są chwalebnym przejawem  
przew idującego patriotyzm u, któ
ry  zasługiwać raczej pow inien ze 
strony żydów na uwagę a nie na 
obłędne piętnov'anie.

Pismu nasze objęte zostało przez Spółkę W ydaw niczą „A B C “  

i wycnodzić będzie pod redakcją di. W ojciecha Zaleskiego.

P ism o nasze prowadzić będziem y w duchu bezkompromisowej 

myśli narodowej. W alcząc o nowoczesny, zgodny z potrzebami na- ■ 

todu, a wynikający z zasad chrześcijańskich ustrój polityczny, 

społeczny i gospodarczy, chcemy przem awiać do wszystkich ucz

ciwych Polaków, odkładając do lamusa spory orientacyjne z Cza

sów w ie lk ie j w o jny i n ienaw iści partyjne na tym tle  wynikłe.

Dążyć będziemy do zw iązan ia w jedno ogniwo wszystkich w y 

siłków, zm ierzających do budowy nowej Polski, Polsk i naprawdę 

w ie lk ie j i spraw ied liw ej, a w o ln e j od w pływ ów  obcych i komuni- 
stycznycn.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „A B C “

Kantor nasze] administratji mieścić się Dędzie 
przy A l. Jerozolimskie] 3 a 1 piętro (róg  Brackiej)*, 
gdzie też przyjmowane będą zlecenia ogłoszeniowe  
craz zamówienia prenumeraty. Telefony reaakc]i 
pozostają niezmienione.

lia gr cb Atkar^rri
bionui s!$ jeszcze narc(łowcy

AtaK czerwonych krwawo odparto
PA R YŻ , 19.9. (T e l. w l.). Wśród 

kupy gruzów, jaką przedstawia 
obecnie A lkazar, walki nadal je 
szcze trw a ją , wznowione po krót 
t w: rzerw ie nocnej

W czora jszy atak rozpoczął się 
ad wyw iercen ia przez górników 
rządowych ganku w  skale, na któ- 
rej stoi zamek Alkazar. W ganku

tym założono kilkaset kilogram ów 
dynamitu. Rezultaty wybuchu by
ły  przerażające. Grube uiury sta- 
tożytnej tw ierdzy  zostały całko
wicie zburzone, & bloki kamienne, 
wyrzucane siłą  wybuchu, spadały 
na dachy domów w Toledo. S to ją 
ce na podwórzu Alkazaru samo
chody siłą wybuchu rozerwane 
, ■> •'* • A-r! ;
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Rozstrzyga jące walki o M adryt to czą się pud Toledo i S la O la lla

Myśl polska i myśl obca
Jeśli się czvta pisma codzien

ne tygodniki, m iesięczniki, wyda 
wane w Polsce, to niestety, zbyt 
mało w nich w idać m yśli napraw 
dę polskich, naprawdę w yn ika ją
cych z  naszych tradycji, napraw 
dę odpowiadających dzisiejszym  
naszym stosunkom. Możnaby za 
ryzykować paradoks, że naczy
tawszy się takich a r tyk - ’ ów i ar 
tykulików, możemy nabrać w ątp li 
wości, czy jesteśm y naprawdę w 
Polsce. I  to n iestety przy czyta
niu pism niemal wszystkich kie
runków' politycznych

W yjedzm y za miasto, Zobaczy - 
my' przed sobą krajobraz Polski, 
który na skutek działania czło
wieka ulega oczyw iście różnym 
zmianom i przemianom, ale w 
swej zasadniczej treści zachował 
ten typ, który pochodzi z czasów 
najdawniejszych. W yjedźm y na *n«oh czytam y o bezwzględnym 
w ieś i zaczn ijm y obserwować lu -1 oddaniu się F rancji, ciągi** pca- 
dzi. M im owoli sta ją nam przed ny na cześć kultury francuskie i, 
oczyma ludzie z dawno minio- braterstwa brom i t. p. innych, 
nych epok. Ubiór ze wnętrzny o- l n iewątphw ie szanownych, wspo 
czyw iscie jest inny, ale zasadni

czy typ rasowy p rzetrw ał przez 
Wieki Spróbujm y jednak wstąpić 
w św iat myśli polskiej, to zrazi 
nas dziwna obcość, brak powiąż® 
nia z tym, co było.

W eźm y przykłady Gdy w  nie 
ktorj-ch pismach czytam y artyku
ły  o państw ie totalnym , o silnej 
władzy, o dyktaturze, to mimo- 
w o li odnesim y wrażenie, że je 
steśmy nie w  Polsce, a le o kilka
set k ilom etrów  bardziej na za 
chód, w  kraju naszego zachodnie 
go sąsiada.

Gdj czytam y inne pisma, któ 
re m ówią o solidarności pro letar
iatu. o ra ju  socjalistycznym  lub 
komunistycznym, to myśl nasza 
idzie na wschód, tam, gdzie nad 
starodawnym Krem lem  unosi sję 
pięcioram ienna gw iazda.

A  jeś li w  jeszcze innych pis-

mnień, to znów zaczynamy nabie

rać przekonania, że część ludno
ści F ran c ji używa, zam iast fran 
cuskiego, języka polskiego, a pi 
smo jest wydawane nie w W ar
szawie, a le w  Paryżu.

A  wreszcie kiedy jeszcze w in 
nym piśm ie polskim  przeczytam y 
o lamentach na temat wszech
św iatowego antysemityzmu, prze 
kleństwa rzucane na głowę 
„k rw aw ego  H itle ra ", to tu nie 
wiemy, czy piszą o tym pisma 
polskie, czy też tylko pisane po 
polsku pisma żydowskie. I  tu 
n iejednokrotnie wyobraźnia jest 
niedaleka prawdy 
Stan taki jest niesłychanie groź

ny, Tym  bardziej groźny że piszą 
to często ludzie najlepszej woli, 
którzy nie mogą dostrzec, że my
ślą, posługują się obcym móż- 
giero Jesteśmy w tych wypadkach 
niewolnikam i obcej m yśli i to 
właśnie jes t jedną z najw iększych 
tragedyj Polsk i dzisie jszej.

Fakt ten utrudnia nam n iesły
chanie znalezienie w łaściw ego 
miejsca w w irze  rozgryw ających  
się w Europie wypadków Znaj

dując się m iędzy Rosją, która n i
gdy, mimo pozorów, nie rezygnu
je  z rea lizac ji „św ia tow ego  paź 
dziern ika", a z drugie j strony 
m iędzy N iemcami, których im per
ializm  przybrał jed i nie dzisia j 
inne form y, ale równocześnie n ie
słychanie się spotęgował, muże- 
m> wy jść  z te j n iesłychanie trud 
nej sytuacji tylko posiadając ja 
sną, wyraźną, konsekwentną, 
P o l s k ą  myśl polityczną

K w estia  w-ięc w yzw olen ia  myśli 
polskiej z obcych w ięzów, kw e
stia stw orzen ia  potężnej ideo lo
gii, któraby kazała obcym kroczyc 
naszymi śladami, a zamknęła o- 
kres, w  którym  kroczym y w  ogo 
nie innych, kwestia stw-orzen a 
sam odzielnego systemu politycz
nego polskiego staje się dziś poc! 
stawow'ą i najw ażn iejszą  spraw ; 
naszego życia politycznego N ii 
jest to spraw'a łatwa. Zadaniu mi 
że podołać jedynie wspólny w ysi
łek wszystkich uczciwych i n ie
zależnych Polaków, tych w szyst
kich, którzy chcą, m ają odwagę i 
potra fią  my śleć i tw o rzyć

zostały i odrzucone o 20G metrów 
na dach koszar. W  domach w T o 
ledo nie tylko lec ia ły  szyby, a le 
w yryw ało  z zaw iasów  i zamków 
drzw i. O lbrzym i slup ognia i dy
mu, unoszący s ię  nad miastem, 
tryska? prze?, kilka sekund głaza
mi i gruzam i, na wysokość kilku
set metrów.

Gdy tylko slup dymu opadł, 
rozpoczął się w yścig anarchistów 
i m arksistów do ruin 0 to. kto 
p ierw szy zatknie czerwony lub 
czarny sztandar na ruinach. Jed
nakże n iespoaziawanie pozostali 
przy życiu obrońcy staw ili gw a ł
towny opór. Każdy kamień trzeba 
było zdobywać osobno. W alka 
trw ała  od 10 rano dc późnego po 
południa, poczem marksiści co fnę, 
li się, a czerwona a rty ler ia  zaczę
ła kanonadę w ruiny A lkazaru i 
w  okoliczne domy, do których pod 
ziemnenu przejściam i dostali się 
obrońcy.

Dziś rano czerwoni ponow ili 
sw ój atak na Alkazar j domy o- 
koliczne, gdzie wśród gruzów  i za. 
łomów skał bronią się niedobitki 
bohaterskich podchorążych

P rzez  cały czas ataku komuni
styczny m in ister Urobe i soc ja li
styczny poseł Zanzajo oraz gu
bernator cyw iln y  Toledo, przez 
lornetki p rzyg ląda li się w alkom o 
A lkaza i

P ił RYŻ, 19.9. (T e ł. w ł.). M ia 
sto Bilbao jest otoczone przez 
powstańców*. O peracjam i dowodzi 
osobiście gen Molo. W ystosował 
on ultimatum do czerwonych, 
którego term in upłj-wa ju tro  ra 
no. W śród obrońców Biłbau od 
bywają się gw ałtow ne tarcia m.ę- 
dzy komunistami i anarchistami

Jak donoszą z Badajoz, w Rio 
T in to  wybuchł nowy bunt g irn.i- 
ków' czerwonych, który z.ostał 
krwawo stłumiony przez po
wstańców

L iga  Narodów przy pracy
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Martwa propaganda entuzjazmu
Trzeba sobie raz na zawsze po

w iedzieć, że entuzjazm  w społe
czeństw ie jest do w yw ołan ia  bar
dzo trudny. N ie  dlatego, że spo
łeczeństwo jest „suche", „zim ne ‘ 
czy „obo jętn e". Społeczeństwo ja 
ko olbrzym ie zbiorow isko bardzo 
różnych jednostek jest do porusze
nia trudne dlatego, iż ruszyć je  
może tylko coś takiego, coby dla 
wszystk ich  było zupełnie zrozu
m iałe i w  równym  sropni u* pory
w ające. Pow iada się, że W arsza
wa jes t zimna. A  przecież czter
dzieści tys ięcy ludzi na meczu p ił
ki nożnej z drużyną niemiecką 
dosłownie szalało w. ciągu półtora 
gedziny... D laczego? Bo wszyscy 
rozum ieli, o co w  danej chw ili 
chodzi, i wszyscy chcieli, aby pol
ska drużyna wygrała. To już w y
starczyło.

P iłka  nożna może poruszyć 
cztcrdzjeści*tys ięcy entuzjastów. 
Po to, aby poruszyć m iliony trze
ba m ieć obiekt nieco ju ż szerszych 
rozm iarów  mz am bicja sportowa. 
Objekt ten zm ienia się zresztą 
n iesłychanie w zależności od stop
n ia  nasycenia społeczeństwa w 
je g o  potrzebach najbardziej pod
stawowych. Gdyby powiedzmy, 
rząd francuski w tej chw ili opero
w ał hasłem „ehleba i pracy dla 
w szystk ich", nie m ógłby wzbudzić 
żadnego entuzjazmu. Chleb już 
Francuzi mają, a cnociaż pewna 
ich  garść pracy przejściow o nie 
ma, za mało jest to jeszcze dla po
ruszenia uczuc całego narodu
francusk iego, narodu posiadaczy. 
A le  hasło „ch leba i pracy dla 
wszystk ich", rzucone tylko jaKo 
hasło —  jes t za siaDe i d 'a  innych, 
m niej szczęśliwych krajów . T rze
ba zrobić coś, aby ten chleb i ta 
praca istotnie były. Roboty pub 
liczne w  skali z konieczności ogra 
niczonej mogą zapobiec rozru
chom bezrobotnych. A le  en tu zjaz
mu nie stworzą. Roboty publicz
ne dają dniówki —  ale nie dają 
nadziei. N adzie i na to, że dniówki 
te będą trw ały i, co ważniejsze, że 
człow iek, pracujący przy tych ro 
botach, ma jakąś iskierkę nadziei 
jak iegoś, choćby najbardziej od
leg łego  ustabilizowania sw ojej
przyszłości na jakimś wyższym  po
ziom . e. Entuzjazm  żołn ierzy na
poleońskich op iera ł się —  mówi 
nam legenda —  na buławie m ar
szałkowskiej w  każdym torn i
strze. Entuzjazm  człow ieka naj
cięższej, najlichszej pracy, op.erać 
s>ę musi chciażby na posiadaniu 
jednej własnej izby, jednego obia
du dziennie i całej koszuli dla sie
bie, żony i dzieci. To  już będzie 
widmo pewnego awansu sj>ołecz- 
nego dla człowieka, który nic po
siada nie. To  ju ż może dać zaro
dek —  entuzjazmu, entuzjazmu 
dla czegoś, co ten awans doń przy
b liży.

Obok „entuzjazm u" po jaw ił się 
w  naszych dy skusjach również i

„m it społeczny". Że niby musi ist
nieć coś tak .jgo  dla podtrzym ania 
ducha w  narodzie. N ie  jes t zrozu
miałe, dlaczego w łaściw ie w P o l
sce ma to być „m it" ?... Bo —  osta- 
tecznie —  we F ran c ji (pozwólm y 
sobie znów na porówrfanie) moż
na operować ju z w tej chw ili ha
słami najczystszego socjalizm u bez 
obawy wpadnięcia w przesadę. Jt> 
szcze kilka posunięć —- a socjali
zacja środków produkcji może stać 
się faktem  dokonanym. W  Polsce 
chw ilowo m e potrzeba nawet mó
w ić  o socja lizacji faDryk. W y 
starczy chw ilowo zlikw idowanie 
bezrobocia. A lbow iem  tak się skła
da, że zlikw idowanie go —  a mó- 
w .m y,'rzecz  prosta, nie tylko o 
statystycznym bezrobociu rejestro 
wanym  —  musi pociągąnć za so
bą tego roazaju  przem iany struk
turalne w naszym gospodarstwie, 
które starczą za program  in tegra l
nego socjalizm u na co najm niej 
cale pokolenie. My w łaśnie jeste
śmy w  tym położeniu, że zagadnie
nia Struktury gospodarczej przy
b ierają aspeKt rewolucyjny i rew o
lucjon izu jący —  same przez się. 
Bez żadnej treści rew olucyjnej w 
teorii czy program ie, ju ż  W łochy 
musiały do w ielk ich  reform  spo
łecznych i gospodarczych faszyz
mu dudać nimb ekspansji w łoskiej 
pa może Śródziemne, nimb w ie l
kiej w o jny kolon ialnej i zamor
skich ^odbojów. M y chw ilowo ftio- 
żemy być skromniejsi. U  nas en
tuzjazm  wywclany być może o 
w ie le  „spoko jn ie jszym i" środkami.

A lbow iem  w naszym najgłęb
szym przeKonaniu oba te niebez
pieczeństwa można ( i  na leży) roz
w iązać razem. W ięce j jeszcze —  
rozw iązanie problemu niebezpie
czeństwa zewnętrznego rozw iązu
je  automatycznie n iejako probiem 
niebezpieczeństwa wewnętrznego. 
W ejście  na drogę radykalnych 
zmian strukturalnych w gospodar
stw ie polskim pociąga za sobą z 
konieczności zagadnienie zm an 
ustrojowych, poiitycznycn i spo
łecznych, a przez to w ytw arza ten 
nastrój, tę atm osferę życia naro
dowego, w której musi rozw iać się 
stopniowo niebezpieczeństwo „a- 
patii społecznej", jak  nazwaliby
śmy w  niedoskonałym zresztą 
skrócie zagadnienie w ietrzen .a  sił 
duchowych Narodu. Pow tarzam y 
„m otto " naszych wywodów : pod
niosłe nastroje entuzjastyczne 
wśród mas powstają tylko w ów 
czas, kiedy ma3y te stoją w  ob li
czu prawdziw ie w ielk ich  przemian 
dających nadzieję radykalnego 
polepszenia bytu tych mas .

To  je s t droga —  i jedyna droga 
—  stworzenia w Polsce nastrojów 
masowego entuzjazmu podobnych 
do tych, którym i tak zachwycają 
się poniektórzy z nabzych tury
stów politycznych. Po to, aby o- 
Siągnąć zewnętrzny w yraz nastro
jów  narodowych, trzeba przejść

wewnętrzne pizem iany, które na
stro je te tworzą. Propa ganda en
tuzjazmu —  nawet przez najbar
dziej zdolnych ludzi i w oparciu o 
wszystkie techniczne udoskonale
nia —  pozostanie zawsze martwą 
i bez rezultatów .

(Gospodarka Narodowa N r. 18) 
Jan Zadora „E n tuzjazm ". *

A B C  sportowe

Z t n y t e k  f a s  k i
Jędrzejowska dopiero na 7-mym miejscu?

Prezes Francuskiej F ederacji
Ten isow ej Gillou znany teoretyk 
tenisowy, ogłosił k lasyfikacyjną 
listę najlepszych tenisistów i te- 
nisistek świata. Nas specjaln ie

interesuje k lasyfikacja  pań, bo
wiem ivśród najlepszych tenisi- 
stek świata znajdu je bię nazwi 
sko Jędrzejowskiej, a m ianow i
cie na siódmym miejscu. Przed

Sesja Ligi Narodów
Rząd polski ni ? zamierza

proponować obecnie reformy instytucji genewskiej
G E N E W A , 18. 9. (P A T ) .  M in i

ster Beck po przybyciu do Gene
w y przesiał na ręce sekretarza 
generalnego L ig i Naroduw pismo, 
w którym  zawiadam ia, że rząd 
polski nie zam ierza obecnie skła
dać propozycji w spraw ie re fo r 
my L ig i  Narodów , wychodząc z 
założenia, że byłoby to przpdwcze 
sne. Zdaniem rządu poiskiego, 
zagadnienia wykładni lub stoso
wa,da paktu L ig i Narodów  mo
g łyby być dyskutowane jedyn ie w 
atm osferze politycznej, wolnej od 
ciężkich trosk chw ili obecnej.

G E N E W A , 19.9. W czoraj o g- 
17-ej rozpoczęło się pierwsze po
ufne posiedzenie 93-ej sesji Ra
dy L ig i  Narodów  pod przewodni
ctwem delegata Chili, R ivas V i 
cuhna.

Na wstepie sekretarz genera l

ny L ig i A veno l złożył sprawozda
nie ze swej pooroży do R zjm u i 
kon ferencji, odbytych tam z Mus 
solinim  i z włoskim ministrem 
spraw zagranicznych hr. Ciano. 
A veno l ośw iadczył, iż rząd włoski 
uzależnia swój udział w pracach 
L ig i od niedopuszczenia delega
c ji abisyńskiej do obraa.

A veno l zaznaczył przy tym, ie  
nie chodzi w danym wypadku o 
przesądzenie statutu państwowe
go Abisyn ii z punktu w idzenia 
prawa m iędzynarodowego, oraz, 
że nadal obowiązuje w  te j zasad
niczej kwestii stanowisko zajęte 
przez zgrom adzenie L ig i N aro 
dów w rezolucji z dn. 8 lipca b. r. 
Chodzi natomiast o w yjaśn ien ie 
przez Komisję w ery fikacy jną , czy 
pełnomocnictwa delegacji abisyń

skiej będą w ystarczające, ,aby 
delegacja  ta mogła wziąć udział 
w pracach zgrom adzenia L ig i Na 
rodów.

Po tym reporcie, k ió fy  nio w y - jk owsk; j est ósmy.
w olał żadnej dyskusji, Rada po- _______
stanowiła zebrać się ju tro o godz.
17-ej.

Jędrzejowską znajdu ją się nastę
pujące nazw iska: 1) Jacobs (U .
S. A .),  2 Sperling - K rahw inkel 
(D am a ), 3. M arb le (U . S. A . ; ,  4. 
Mathieu (F ra n c ja ),  5. Round, 6. 
Stammers (A n g l ia ) ,  7. Jędrzejów  
ska. 8. Faoyan  (U . S. A  ), 9. L i
zana (C h ili ) ,  1C. Horn  (N ie m c y ). 
~ W  r. z. Jędrzejowska była na

10-ym miejscu, obecnie je s t na
7-ym, nie m niej jeanak k lasyfika
c ja ta krzywdzi ją. Mathieu. któ
ra jest na 4-ym m iejscu, dwu
krotnie u legła mistrzyń? Polsk i. 
Poza tym Jędrzejowska pokonała 
raz nawet Jacobs.

W śród panów p ierwsze m iejsce 
zajm uje F erry  (A n g l ia ) ,  a m łody 
Polak amerykański Parker - P a j-

Dwuiethia dyskw alifikacja
Sekretarz ŁTSG , Hage, o trzy

mał 2-letnią dyskw alifikację  od 
zarządu Łódzk iego Okr Zw. P ił
ki Nożnej, za wprowadzenie 
w błąd łódzkich w ładz piłkar- 
skicn przy żądaniu zwrotu za
robków dla graczy L I SG

b;an«*cyjqy diabeł
L komunistyczny belzebub

W  społeczeństwach europej
skich „coraz bardziej następuje 
różniczkowanie na tych, co chcą 
budować nowy ład, oparty na za
sadach narodowycn, a na tych, 
co się oglądają na wzory komu
nistyczne. Zwolennicy starego po
rządku przechodzą coraz bardziej 
do lamusa.

Ten proces odbywa się również 
w  Polsce, odbywa się niemal 
wszystkich o Dozach politycznych, 
odbywa się rów n ież w stronnic
tw ie ludowym. W yrazem  wzrostu 
poczucia narodowego i ostrego 
przeciwstaw ien ia się moskiew-

Pełna tabela koterii 
na str. 7-ei

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ muii 
by6 w w aż cm y sa r6wnol*głr = FUNDU
SZEM OBRONY NARODOWEJ: każdy 
kto składa ofiara na obrona morska 
dopałnia tmm samnm obowiązku oby- 
waf*lski«ao wzglądom Funduszu 

O b r o n y  N a r o d o w o  i'*
(Z OwkOwmo, i totooaęo w dnfcj 29.V1.1936 
ptzmt gon. dyw- K. Sotnkow*ki*go, Pr*z«*o Zo* 
rtąói FOM- w Procosa Rody Mtmsfrów),

Drugi etap
3?iell :i(ii z a w o d ó w  lo tn icz jrd i

W środę rozpoczyna się konkurs juniorów
Dotychczas nie ustalono osta

tecznych wyników  lotn. czego kon
kursu seniorów, który się odbył w 
okresie od 14 do 18 b. m. Pow o
dem zwłoki jest nienadesłanie 
wszystkich dokumentów komisji 
sportowej z totnisk, na których od 
byw ały się lądowam a w czasie 
lotu okrężnego.

Dnia 24 b. m rozpoczynają się 
bardzo in teresujące zawody lotn i
cze dia juniorów . W ezm ą w  nich 
udział 23 samoloty, pilotowane 
przez najm łodszych polskich p ilo 
tów Skład załóg jes t następują
cy : z Krakowa na samolotach
„R W D  8" polecą J. Dec i M. Jó- 
zefczyk , T . T yra ła  i S. Berdek o- 
raz L . Kuławski i A . Sendorek; z 
Poznania na samolocie „R W D  5" 
poleca W  W iśn iewski i Z. Dąbroś, 
na samolocie ,RW D 8" leci kobieca 
za łoga : W anda M odlibowska i
M aria  Hrynakowska z W arszawy 
na „R W D  8 " polecą S Kozłowski 
i R. Kocjan, R. A leksandrow icz i 
K . Jabs, na „R W D  5“  S Piątków 
ski i J L^wczak oraz K Kamocki 
i R. N agórsk i; z Łodzi na „R W D  
5" leca J Bzowski i H. Świderek- 
% B ’’ s ł? j Podle na ..RWD 8"
S Hau-ichyd i Z. Jabłoński, Z.

Przeorski i IŁ  Siedlecki oraz J. 
Grom i F . L ip sk i; z K atow ic na 
„R W D  8“  lecą J. Gawron i W . 
Gaw lica oraz na „R W D  5" S. Mur 
towski i S. Suszyński; z W ilna  na 
„R W D  8 lecą A . P im onow  i C. 
B iedw iłlo, oraz W . Kurec i R N ar 
tow icz; ze Lwowa na „R W D  8" le 
cą B. Baranowski i B. Lopatniuk, 
R. Zwoliński i K  Twardow  .ki, Z- 
Żabski i B. Solak oraz z Gdańska 
na „R W D  8“  S. Prauschild i W .
Leja  oraz S D an ielew icz i W,
Frąckow iak oraz na „R W D  5 " S 
Petrusew icz i E. Jerecztk.

Jak widzim y, w konkursie ju 
niorów, podobnie jak  w zawodach 
seniorów, udz'ał biorą samoloty 
wyłączn ie typu R W D ' Tym  ra
zem jednak leci 17 „RW  D 8 i G 
„R W D  5".

U roczyste otw arcie konkursiu 
odbedzie się w środę, dnia 23 b 
ir... w  obecności min. komunikacji, 
pik. U lricha. W  ramach zawodów 
odbędą się liczne próby, m iano
w icie 4-dniowy lot okrężny oraz 
próba lądowania, orien tacji i za 
bezpieczenia samolotów na noc
pod gołym  niebem,

Bęaą to pierwsze tego rodzaju

zawody dla młodych pilotów , któ 
rzy nie tak Jawno ukończyli szko
ły lotnicze. Zawody te uważać na 
leży za egzam in sprawności lo t
n iczej naszego m łodego naryoku.

skim agenturom jest artykuł w 
„Zielonym  Sztandarze", noszący 
tytu ł: „N ie  chcemy współpracy z 
komunistam i". S tw ie idza  on wy- 
raźr..e, że „w e  wszystłcicn krajach 
noszą one (pa rtie  kom unistyczne) 

wyraźne znamion a agentur Rosji So
wieckiej. Komuniści do Lego przyzna
ją się nawet otwarcie — twierdząc, 
żt Rot ja bolszewicka jest ich ojczy
zną Ten fent szczególnego zndoztnK 
nab.era w Polsce której Rosja bolsze
wicka jeot bezpośrednim sąsiadem. 
Gdy się więc słyszy, jak polscy gomd 
mści częściej wołają: niech żyje Ro ja 
Sowiecka, niż: niech żyje demokra
cja lub niecn żyje sprawiedliwość spe 
leczna — v.ted', nabiera się tym więk 
szego przekonania, że ma się do czy
nienia nie tylko z partią, do której tak 
czy inaczej możni się ustosunkować, 
alr przede wszystkiem z obcą agentu
rą A do obcych agentur wszyscy 
Polacy mogą odnosić się tylko w je
den jedyny sposób; prowadzić z ni
mi uezwzględhą walkę.”

A  na wstęp ie tym i słowy odrzu
ca czerwone kuszen ia:

„...Nie marne zamiaru wypędzać s 
nacyjnego aiabta o.zy pomocy komu
nistycznego belzebuba ”

Gen. Sosnkowski
prezesem Ligi M. i K f
W  najbliższym  czasie ma być 

powołany nowy prezes zarządu 
głów nego L ig i morskiej i kolo
nialnej na m iejsce opróżnione 
przez ś. p. gen. Orlicz-Dreszera. 
W kołach zbliżonych do tej insty 
tu cji kursuje pogłoska, że no
wym  prezesem L ig i m orskiej i ko
lonialnej zostanie inspektor ar
mii, generał dyw izji Kazim ierz 
Sosnkowsk', od dawna żywo inte
resu jący aię zagadnieniam i mor
skimi.

Ohydna zbrodnia awanturników
Przewód sądowy wyjaśni iej okoliczności

W  domu przy ul. Czerniaków* r.aczął go oić młotkiem 
skiej 209 mieszkał z rodzicam i Jó
ze f Sobociński, który pow rócił zs 
szpitala Jana Bożego po trzy le t
n iej kuracji na oddziale dla umy- 
slowo-chorych. W edług oD*nii są
siadów, był to człow iek cichy i 
spokojny, unikający wszelkich 
zwad. W  sąsiednim mieszkaniu 
zam ieszkiwali dwaj mlodz ludzie- 
Joze f M azur i Stanisław  Nainiot, 
którzy zaczepiali ustawicznie bied 
nego Sobocińskiego, nie dając mu 
przejść spokojnie.

K rytycznego dnia, 27 maja. 
wszczęli oni, jak  zwykle, z błahe
go powoau kłótnię z Sobocińskim 
i jego  matką we wspólnej sierr..
W  pewnym  momencie Nam iot za
m ierzył się na Sobocińskiego i

po gło
wie, a M azur ugodził go silnie 
rużem w  klatkę piers.ową, prze
bija jąc żebro i serce. Sobociński 
w  chw ilę później zmarł,

W  śledztw ie i na w czorajszej 
rozpraw ie obaj mordercy tłuma
czyli się działaniem w obronie 
własnej, przy czym Mazur tw ier
dził, jakoby Sobociński gonił go 
z nożem po podwórzu, ą Nam iot 
podtrzym ywał nawet wersję, ,że 
denat w sprzeczce zaczął go du
sić.

N a rozprawę wezwano 14 świad 
ków ze stron obu, na stole sę
dziowskim  rozłożono ubranie, któ 
re w chwil- śm ierci m iał na so
bie Sobociński. Obronę wnosi 
adw. Jan Szczerbiński.

Walka o województwo
Bydgoszt? chce odeorać prawa Toruniowi

BYDGOSZCZ, 17. 9. Bydgoszcz 
oddawna w alczy o przeniesienie 
w ładz wojewódzkich z Torunia do 
swego grodu. Miasto dotąd nale
ży do w ojew ództw a poznańskiego 
zabiega jednak oddawna o w łącze
nie do w ojewództwa pomorskiego, 
aby odegrać w nim ro lę  stoliey.

Dotychczas energiczne zabiegi 
Bydgoszczy me oaniosły skuiku, 
Bydgoszczanie mimo to się nn> 
zn iechęcili. Obecnie „D zienn ik

Bydgoski" ogłasza w ie lką  ankietę 
p. t. „D laczego  Bydgoszcz w inna 
być stolicą Pom crza " i argum enty 
czyteln ików  obszernie ma uwzględ 
nić na swych łamach.

Jedno jest pewne: położenia 
Bydgoszczy nie daje je j p rzew agi 
nad grodem  Kopernika, za to Byd
goszcz powołu je się na inną prze
wagę jest m iastem  zoaczm a 
w iększym  od Torunia.

Dwaj nieletni złodzieje
skradli trzy tysiące złotych 'A  ■

15-letniego gońca firm y  „K . E 
M .“  posłano do P. K. O., celem 
zrea lizow ania czeku na 3.000 zł. 
Chłopiec więcej nie wrócd do biura, 
a w domu nie znaleziono go Okazało 
się, że uciekł. Tak samo w tajemniczy 
sposób przepadł jego kolega, 12-letni 
Edward Ćwikliński. Poszukiwania obu 
chtopcow długi cza„ nie dawały re
zultatu.

1 Aresztowała obu policja łowicka, 
gdy urządzali eskapady rowerami szo
są. Okazało się, że cntopcy po kra
dzieży przez Malka 3.000 z!, uciekli 
od babki Ćwiklińsk ej, Wróblowej, w 
Bolimowie i tam beztrosko spędzali 
czas na DOjaństwach, zapraszając na 
libacje starszych od siebie chiopaków, 
którzy wiedli prym,

Małek zeznat, ze pomysł kradzie
ży pieniędzy przyszedł mu do głowy 
podcza. długiego oczek iwania w ko
lejce przed kasą. Początków > pro
jektował wyjazd do Abisynii, a ł» 
wskutek ukończenia działali wojen
nych, zaniechał tego zamiaru i po
stanowi! zabawiać się z kolegą na 
prowincji, ougrywając rolę syna 
bogatych rodziców.

Obaj cr.iopcy stanęli przea 
sądem, Małek za kradzież, a 12-letni 
Ćwikliński za korzystanie ze skra
dzionych pieniędzy i udzielenie webro 
nitnia złodziejowi. Ceiem zbadani* 
poczytalności nieletniego Ćwikliński* 
go sad wezwał lekarza psychiatry 
dr Batawię.

Pręgierz
„R obotn ik " tłumaczy przekony

wująco, dla czego zjazdy party j
ne h itlerow ców  odbywają się a- 
kurat w Norym berdze. Posłu
chajm y:

Jeden z niemieckich pisarzy na e- 
migracji dowoazi, że hitlerov.cy czu
ją sentyment do tego miasta, w któ
rego murach kryje się muzeum śred
niowiecznych narzędzi tortur.

W tym muzeum narzędzi tortur 
można ujrzeć miecz katowski, który 
przechodzi! w dziedzictwie w trzech 
rodzinach katowskich 1 którym ścięto 
z górą 800 głów. Tu można też zo-

Daczyć pręgierz, który do roku (ts4i 
zdobił rynek norymberski i który 
cierpliwie czeka, kiedj „odrodzone” 
narodowo - „socjalistyczne”  Niemcy 
znowo, z zachowaniem wszelkich ho
norów, ustawią go na publicznyM 
placu.

O rgan „F ron tu  ludow ego" ma 
pretensje by uważano go za o r
gan poważny. Ze taki jednak po
p iera walk i ze znienaw idzonym  
hitleryzm em  —  w arto by redak
tora „Robotn ika" postaw ić pod 
owym pręgierzem ... na publicz
nym placu w  Norym berdze.

Zap sy kom dziś
Gon. 1 Dyst. 1 600 m., nasrr. 1.4u0 

z l  Tamiza, Flaga, Cagliostro, Im
pas III, Harpa i Kimur !

Gon. 2. Dyst. 2.100 m„ nagr. 2.000 
zł. Narew, Dynów, Jantos, Herakles, 
Latona, May Wong, Baszibuzuk,

Gon. 3. Dyst. 1.100 m., nagr. 1 800 
zł. Grog, Cylicja, Prukne, Alger. K rj 
nica, Tęsknota, Rairlet I I  i Navy 
Cut.

Gon. 4. Dyst. 2.200 m„ nagroda 
rzeki Wisły 16.000 zł. Org,a, Nalew 
ka, Ariana, Tototte, Napaść, Hawer- 
la, Lawina.

Gon, 6. Dyst. 1.200 m.. nagr.
25.000 zł. Piano, Marap, Pommery 
Jon, Loyal, Lulu, N^ceur, Nektar.

Gon. 6 Dyst. 1.6U0 m., nagr. 1.800 
zł. Odyssea, Donetta, Jarosław, Fa- 
voritai. Orawa II, Pamir, U.ama,
Tęczyn.

Gon. 7. Dyst. 2.100 m., nagi. 1 6u0 
zł. Hontleur, La Strega, Giovanni, 
Rodin, Łysa Gora, Baczyn Piran
dello, Tęczyn, Bibus.

NASZE TYPYs

t. Rarpa, Flaga- .
2 Narew, Latona.
3. Prokne, Navy Cut.
4. Napsść, Hawerla.
5. Loyal, piano, Nektar,
6. Donetta. Orania Pamir.
7. Pirandello, Bibus, Łysa Gora.
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S T O L I C A  W  I T A A R M I Ę

Oddziały garnizonu warjzawsłaego po powrocie do stolicy ustawiły się na pL M ac 
szanta Pusudst-ego, gdzie odbył p się uroczyste powitanie.

Zgromadzonym, na pl. Marszalka Piłsudskiego żołnierzom Kamerki w. Maleniu ]>V~ar.
szawy rozdają paczai żywnościowa, " * ' ~ " ^

MIN. BASTID W W .iRSZAW lĘ P O L S u a  —  N IE M C Y  1:1 GÓRALE W  WARSZAWIE

Wicepremier Kwiatkowski w rozmowie z  francuskim ministrem 
ntzemysiu & Basudem podczas przyjęcia, wydanego w hotelu

'  „ B r i s t o l 1*,

KONFERENCJA GOSPODARCZA W  MIN. SKARBU

SSi

Emocjonujący mecz Polska —  Niemcy, ro
zegrany w obecności 45.000 widzów, sk oń 
czył się wymKiem remisowym Na zdjęciu 
Eioem (Niemcy) w walce z^Szczepjwn.- 

łdcm  (.rpjafeaL,

Do Warszawy przybyła wycieczka góralska- licząca 720 górali za 
wszystkich regionów Podkarpacia. Na zdjęciu grupa góralek pod-. 

I czas piwLania wojsk gamii. nu

UROI ZYSTOSCI SKARGOWSK1E

.W ministerstwie skarbu odbyła się konferencja gosp od an za. Va " lj<  ciu posieazeoit ma u •
guracyjne

T l U
kroczy sie nabożeństwo w t§łJtLTu bileuszu. ks. Piotra Skarg) odprawi in* na dzieóziń&u

.Zęmku w Warszawie

BIEG KOLARSKI POLSKA —  N IEM CY >
* U  i

nSIEżNICZFA JUT JANA 
ZARĘCZONA

FINISZ BTEGU KOLARSKIEGO

wodnik polski Starzyński przed meią w Poznaniu uległ wj pad- 
m, który spowodował złamanie koła. Ostatnie kilkase. metrów 

® e tą  Starwńsfej m usiał p f ję b ie c  z  roy^ ren i na ramieniu-

Następczyni tronu holenderskie
go, księżniczka Juliana, zaręczyła 
się z księciem Bernhardem Leo
poldem zu Lippe Biestericldeou

Kolarz niemiecki Scheller, który zajął pierwszt miejsce, W czasia 
ostatniego okrążenia J >ru na Dynagacłu
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f* '~ma Heim, która jedna s ki. Zarękawek jest z  karakułów 

P 'erwszyeh  urządz ła tego roku j otoczony brzegiem  z tego samego 
puKaz jesiennych modelów udzna- 
cza s:ę zam iłowaniem  do okryć i 
kostiumów, mających sportowy

materiału co suknia. 

Pon iżej Doaajemv

etyl. D latego t e i  tegoroczne mo
dele  spacercwycn ubrań wykona
ne są z miękkich tweeaów, ciepiych 
x lekkich, które układają się do
skonale, podkreślając kontury 
ciała.

Pod w zglęaem  kolorów  Heim  
celu je w tonach m yćliwsko-spor
towych, zielonych, beigt, aronzo- 
wych, rdzawych nie ogran iczając 
s.ę jednak do tych neutralnych 
barw. W yroby przez n iego uży
wane stanow ią różnokolorową 
mozaikę, zbliżoną .do bogactwa 
jesiennych odcieni, w  których 
p rzew aża ją  czerwone, żółte, po
m arańczowe i ciemno - niebieskie 
barw y.

Tegoroczne tasony okryć I ko
stiumów zajmu ią u Heim a po
średnie m '^ejsce pom iędzy kla
sycznym  cailleurtm  —  a wojsko
w ym  uniformem, o którego w pły
w ie  m ówiłam  w poprzednich a rty 
kułach.

Poszerzony kontur ramion, 
obram owanie fu trzane, zapięcie, 
przypom inające szamerunki, a- 
gra fk i, pikowane ściegi, suto 
p rzyb iera jące  żakiety, m ają w o j
skowy charakter.

T a  sportowość ubrania n t  u li
cę stanowi kontrast z tualetami 
W izytowym i i w ieczorowym i, któ
re  są bardzo „kob iece" strc ,no- 
ic ią  sw oją  I Jziękiem.

P O P O Ł U D N IO W E  

I  W IE C ZO R O W E  STRO JB

VoDołudniowym sukniom towa
rzyszy wcięte żakieciki, koiorem j 
i  materiałem staaow.ące zupełny 
kontrast i  suknią; naprzykład 
tt imy czarną, pasowaną Lua.elę, 
do niej żakiecik krótk; i wcięły 
je s t koloru „cbam ois"' (żółtó-Dei- 
g e ) wykonany z  „velours de lai- 
no".

inny  rocw u „ensem ble" składa 
*ię  a aksam.tnej sukni, której to
w arzyszy zaKitcik z wyroou, bę
dącego połączeniem wełny i jed 
wabiu. Żakiet ten przybrany jest 
k ieszen iam ., ozdobiony aksa
mitem.-fWV. t~, f\y vrrv r*Xi 1

Bardzo stro jna tualeta z jed 
wabiu „ c u ć " ,  zapięta na guziki 
s przodu, uzupełniona jest takim 
samym żakietem, mającym  z tyłu 
odstające, krótkie go rse ty ; w yło
gi są fio letow e, godety zaś zakoń
czone Ło letow ym  brzegiem .

W ieczorow e tualety są aksa- 
m 'tne, powłóczysto. 1 przeważnie 
dochodzące oo samej szyi, zapię
cie składa się ze sztrassowycb 
gu z ik ów ; obok tych tualet spoty
kamy suknie muślinowe, czarne, 
albo z wełnianej koronki, przy
brane również sztrassami.

Co do kolorów w idzim y dużo
fio letow ych  odcieni, blęk no - f io 
letow ych  i bławatkowych. Ba**wy 
te są głębokie i ciepłe i wskazu
ją  na powodzenie ciemnych i bo
gatych koiorytow ,

W  kolekcji Heima spotykamy 
dużo futrzanych żakiecików no
szonych z popołudniowym i «uk- 
n n ~ ii:  naprz\'<tad do fio le tow ej, 
w ełn ianej tualety bardzo ładnie 
wygląda żakiecik karakułowy po
p ielaty, zapięty na srebrne guzi-

modfcle.
spacerowe

Mode) N r. 1.

Spacerowy w kostium z grubego 
tweedu, wyronu firm y  Rodier.. 
Im  matenatu jest citmnc ■ tu lo 
ne usiane jakby ziarenkam i w ko
lorach ciemno - błękitnym, żółtym 
i czerwonym.

Żakiet je s t dość krótki, pokry 
wa bowiem tylko biodra, do kto 
rych przylega, atan jest wcięły, 
zam iast punka podkreślony tylko 
pikowe nym ściegiem  w kolorze ja 
sno - zielonym . Wszystlc.e ściegi 
przybierające przód i tył żakietu 
są jasno - zielone, Biepną one do 
kota kołnierza zarysowują jak
by piastron z przodu i tasi sam 
deseń z tyłu żakietu, przyozdabia
ją  na koniec kryte kieszenie, 
znajdu jące się po obu stronach 
żakietu.

Rękawy są długie, podwatowu 
ne w ram onach i ostrym  kantem 
sterczące ku go rze j spódnica jest 
gtaaku, złozona z trzech brytów  z 
przodu i z tyłu.

Zapięcie żakietu jest bardzo o- 
ryginalne, zami* ji guzików lub 
khpsów mamy —  jasno - zielone 

I agra fk i, w tym lam ym  ton ie ro 
' p*'kowane ściegi.

M iękki, sportowy filc , o wyso
kiej, przeciętej fa łdą  główce, i 
dość ooszernyro rondzie, spu 
szczonym nieco i  przodu, dopeł
nia całości. Opasany je s t on

wstążką w tym samvm Kolorze, co 
kapelusz.

Ud kołnierza idą w yłogi, a po
niżej jeden fu trzany pas biegnie 
aż do samego dołu okrycia, wydłu
żając sylwetkę. Nałożony futrzany 
mankiet dochodzi do łokcia, kie
szenie przyDrane są również fu 
trzanym. brzegiem.

Malutki, lu trow y toczek, podnie
siony z tyłu przybrany jes t ster
czącym i ku przodow i piórkami.

Okryciu temu towarzyszy spód
nica z tego samego tweeou i stanik 
koloru rdzawego, bardzo efektow 
nie urozmaicony przybraniem  z al- 
balóne w dwóch kolorach : bronzo- 
wym i białym 

Stanik jes t gładki 1 obcisły w 
pasie, płaskie u gory  i bu fiaste rę
kawki zatrzym ują się nad łokciem. 
W ycięc ie  otacza równo szyję. 

W zdłuż stanika biegną prosto-

Kronika ntt&ycnna
Teatr W elkś: przyszły repettuar Opery W arszdwsk ej

* M odel Nr. 2.

Spacerowy płaszcz z tweedu w 
ukoSne prążki. Jest on w kolorze 
beige przybrany futraim  

Zwróćmy uwagę na kwadratowy 
kształt ramion zarysowujących 
twarde, męskie kontury, dwie faid- 
ki umieszczone z katrl-j strony 
ramienia zaznaczają tę lim*,, koł
nierz futrzany, traktowany jest 
jak m ateriał, tworzy o u szeroką 
riuszkę, p ierścien iem  otaczającą 
szyję.

M odel N r. 2 bis.

padłe trzy  pasy p rzyb ran ia : środko 
wy pas składa się z wyszycia bron 
zowego o białych środkach, docz- 
ne zas mają środek bronzowy i 
brzegi białe.

Spódnica jes t gładka i wąska, 
przyozdobiona tylko nałożonym5 
po obu stronach kieszeniami.
*  Pod wzglądem uczesania wszyst 
kie najnowsze modele odznaczają 
j ię  spauającym i na szyję lokami 
puklami, aibo jednym  lub dwoma 
zaw iniętem i wałkami.

FR*VNCTNE.

Księżniczka Juliana
Juliaantie — mała Juliana — 

jak ją  do dziś ćm a nazywają w 
Koland.i, uchodź/ za osobę dowci' 
pną i pełną humoru Ci wszyscy, 
którzy w idzieli fo to g ra fie  księż
niczki Juliany, w iedzą dobrze, że 
nie odznacza się ona smukłością 
nóg. To  te i w Holandii nazywa
ją  je  nawet przysłow iow o „ko
lum nam i".

Księżniczka Juliana posiada w

Morze to ootega 
Po'ski

Kadwyck, m iejscowości nadmor
skiej, piękną w illę , gdzie chętnie 
spędza wakacje. Pewnego unia, 
gdy w kostiumie przechodziła 
przez plażę, usłyszała, jak kilku 
Franczuów, leżących na plaży, 
szepnęło do sieb ie:

—  „P a trzc ie , otu słynne kolum
ny I"

Księżniczka zatrzym ała się i 
odpow iedziała żartownisiom  z u-
ś m i e c h e m :

—  Całe szczęście! Pewnego 
dnia na tych kolumnach oprze 
się państwo!

„S łów ko" księżniczki zyskało w 
Holandii niebywałą popularność-

DOM
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M iłośn icy opery radziby za
pewne dow iedzieć się, jak ie  są 
zam iary nowej dyrekcji co do 
przyszłego repertuaru w Teatrze 
W ielkim , —  W iem y dobrze, jak 
niesłychanie ubogi był ten re
pertuar w ostatnich czasach, —  
jak  w ie le  jes t oper, grywanych 
oddawna w całym św iecie, a u 
nas dotychczas jeszcze niezna
nych szerszym  kolom meloma
nów. T e  ogrom ne luki w naszym 
repertuarze aie dadzą się oczy
w iście zapełnić w krótkim czasie; 
to te i program , jak* sobre dyrek
tor M azaraki nakreślił, obliczony 
jest aa 5 najbliższych lat, a po
mimo to w ydaje mi się on tak 
obszerny, że, je że li choć połowa 
tego programu zostanie urzeczy
w istniona, to będziemy mogli u- 
ważać, żeśmy pokaźną część za
ległości w tej dziedzinie odrobili

P rzeg ląda jąc  ten program , 
zwracam y przedewszystkiem  u- 
wagę na pozycje najpow ażn iej
sze. Dostrzegam y tedy takie kla
syczne arcydzieło, jak „F le t  za 
czarow any" (Z au b erfló te ) Mo
zarta, skomponowany przed H o  
laty, a za mojej pamięci, t. j, w 
ostatnich 60-ciu latach w W ar 
szaw ie niegrany —  Dalej figu ru 
je  „Z ło to  Renu" . (R h e in go ld j 
W agnera, stanowiące wstęp do 
try log ji „h rbe lu ngow ", jedyne 
dzieio W agnera nigdy u nas nie 
wystaw ione. W idzim y dalej „F a l 
s ta ffa " , ostatnie azieło Verdiego, 
w ystaw ione w M edjolan ie w ro
ku 1892, jest to najgen ialn iejsza 
opera komiczna, jaka się ukazała 
w ostatnich d u ciu  latach, aie bę 
dziemy ch yb i musieli jeszcze tro 
chę na nią poczekać, wymogą bo
w iem  pierwozorzęunej obsady 
10-ciu ról solowych i etanowi 
n iejako probiera najwyż izej 
sprawności całego aparatu ope
rowego.

Bardzo słusznie zamieszczono 
w program ie 2 opery, które n » 
jviczątku X X  wieku zdoDyiy naj
w iększe powouzenie w Paryżu i 
ob iegły najw iększe sceny w ca
łym św iecier to „L ou ise " Char- 
pentiera, wystaw iona w Opera 
Com.cjue w r. 1SOO i .Pe lltas  et 
M ślisande" Debussyego (de dra
matu M eterlincka)

W ybisram y z programu kolej
no opery, n igdy u nas niegrane. 
A  w ięc :

„Czterech prostaków " W o lfa - 
F erran ego  (prem iera  w Mona 
chium w r. 1906. ja«.o .JDie v ier 
G rob .an e"). A u tor (.pói-włoch i 
pół-m em iec), ur w 1876 r., nale
ży do najbardziej znanych kom 
pozytorów  spółczesnych ; p. Ko- 
ro lew icz - W aydowa wystaw iła 
dwie je go  opery: w 1921 r. „ K le j 
noty M adonny" (św ietn ie  dyry
gowane przez zaczynającego 
wówczas swą karjerę Rodzińskie
go ), a przedtem  w 1917 jedno- 
aktową „Ta jem n icę  Zuzanny", w 
której sama gra ła  ro !ę tytułową 
O tw arcie wyznaję, że nie lubię 
„K le jnotów  Madonny", której 
„dram atyczność" ma pewien po
smak sensacyjno ■ film ow y, ale 
w operach komicznych, zwłaszcza 
w „C iekawych kobietkach" (L e  
donnę cu riose), wykazał W o lf- 
F erra ri dużo zręczności, tempe
ramentu i f in e z ji;  u fajm y więc, 
że i „Czterech prostaków " (k tó 
rych nfe znam ) okaże się dodat
nią pozycją w  repertuarze.

„Szwanda dudziarz" ży jącego  
Kompozytora czeskiego W einber- 
gera  ma być, jak  z wielu stron 
słyszałem, jedną z  najlepszych 
oper nowożytnych i cieszy się 
wszędzie duzem powodzeniem.

Z  repertuaru rosyjsk iego dw ie 
opery R.m skiego - Korsakow a: 
„Śn ieżka" (1882) i „Bajka o ca
rze Sałtan ie" (1900J ortu  dwu* 
aktowa „Jo lan ta " Czajkowak.tgo, 
do której doaawany oędzit jed - 
noaktowy balet tegoż autora 
„D ziadek  do orzechów " („S zcze ł- 
kunczm "), tak popularny w ca
łym  św iecie, jak  suita orkieai.ro. 
wa.

Puccin i cieszy Dię  u naa tak 
irw aiem  powodzeniem, ze z pew
nością i je go  „M anon Lescau t", 
k tó ią  dyrekcja zam ierza wysta
wić, stanie JDok „C yga n e r ji" , 
„T o sk i"  i „B u u e r fly " , stanow ią, 
cych oddawna stał., pozycję w 
naszym repertuarze i m ających 
otrzym ać obecnie nową insceni
zację. „M an on " (skomp w r, 
1893) byia pierwszą operą, która 
nazwisko Puccin iego uczyniła 
giośnem  w całym  św iec ie ; przy
ję to  ją  tez sw ojego czasu barnzo 
gorąco i w W arszaw ie, gdzie ro lę 
tytułową kreowała u iocza śpie
waczka wioska Ferram .

Z dawno m egranych oper nu ją  
być wystaw ione nanowo: „M ig 
non Thom ata, „m rolowa B aoy" 
Goidmarka, a nawet taJua star* 
opery komiczne, jak  M aw iana  
„D ragom  ViUarsa“  ( t t i óó) ,  Au ** 
nu „Pocztyhon  i  Looiuraeau* 
(1836), D om zetuegc .Córka plu
zu " 1 W ebera „R dbezah l" ( ? ) .  
S u w iam  w tem miejscu znak H -  
pyux.ua, bo takiej /opery" WoDe- 
ra nie m a; pozost&iy jedyn ie  
fragm enty, naszkicowane p rze i 
W e Dera gdy m iał 17 lat.

N ow ą inscen izację m ają e- 
trzymać ofenbachowskie „Opo**

w ieści H ofm ana" oraz „E uge- 
njusz O n ieg in " i  „T raw iaca ". N a 
leży im się U>.

T y le  co Jo oper obcych kompo
zytorów . D yrekcja  uważa sonie 
jednak za obowiązek m ieć na oku 
przedewszystkiem  repertuar pol
ski —  niestety dotychczas nie
zbyt zasobny w dzieła, wytrzym u
jące próbę czasu. Oczyw ści# ca- 
ty M oniuszko wystaw iany będzie 
z największym  pietyzmem, jak o 
tem Świadczą przygotowania do 
,S+raazDegc dworu", przeznaczo
nego na inaugurację sezonu. Da
lej ma być wznowiona „M a r ja *  
Statkowakiego oraz wystaw ione 
po raz p ierwszy opery m łodszych 
kompozytorów, jak „D iabelsk i 
m łyn " R óżyck iego , , Fata  morga* 
na" W ertheim a. „Damy i huzary'* 
Kaminakiego, .Zaczarowane ko ło " 
M acury i inne.

M a ją  t e i  być przywrócone 
przedstawienia, poświęcone całko 
w icie baletow i. U jrzym y w iec 
n iew ątp liw ie w najbliższym cza
sie „h a ra a s  ów " Szymanowskie
go, a w repertuarze figu ru ją  rów 
n ież: .M iłość" M orawskiego,
„Pan  Tw ardow sk i" Różyckiego, 
oraz, jako nowości, pantom na 
Kyszarda Straussa „Legenda o 
J o z ie fie "  i kilka baletów  rosy j
skich.

K ilka dalszych nw ag co do te
go — naogół bardzo św ietnego — 
Drogrm u odkładam do następ
nej kroniki.

F r  RrzeDńakł

oan  iM— rłłi

NOWELKA NIEDZIELNA

Zachować godność
Tanna Julia miała dwadzieścia trzy 

lata i była ekspedientką w cukenn 
Jakkolwiek otaczały ją słodycze, cha 
rakier jej był raczej kwaśny, zawsze 
na cos się skarżyła, zawsze coś jej 
nie odoowiadało. Narzekała, i t  ją 
nogi boią oa itana cały dzień za za- 
tożonj m  ^asikami K o n t u a r e m ,  ze stwo
rzona jest do innego życą i tak da
lej i tak dalej!

Żale te i skargi wydawały się pan
n ie  J u l i :  te m  s t u s z n  e ja z e ,  iż  n a . u r a  o d -  

darzyU ją zgrabną postacią, dużemi 
n.ebieakimi o.zam > śliczną cerą 

Wdz ęki te me uszły uwag pana 
Jana, który w magazynie /obuwia 
znajdującym się naprzeciwko cukier
ni, przymierzał i sprzedawał buciki 
nielicznym zresz'ą Klientom. Vtolry 
czas, a imał go pod dostatkiem, pan 
Jan poświęcał rozmyślaniom o pan
nie J u l i i ,  a z c z a d e m  o ś m ie l i ł  się na 
tyle. iż s t o j ą c  ta p r o g u  s k le p u  p r z e 

syłał do cukierni dyskretne spojrze
nia i u ś m ie c h y  

W ten sposób zawiązała się znajo
mość, a niedzielne spacery, luna i

iuue rozrywki (Którym pan Jan hoj
nie częstował swoją towarzyszkę^; 
zamieniły ją w przyjaźń. To tei mio
dy człowiek zaczą* marzyć o zupei- 
nem pozyskaniu sobie serca panny 
Julii i zaprowadzeniu Jej do ołtarza, 

iedv nieoczekiwany faki popsuł mu 
wszystkie proiekty i plany p?nna 
Julia otrzymaia posadę kasjerki.

Na razie pan yan ucieszył się ser
decznie z tego polepszenia sytuacji 
swojej ukochanej, i chociaż panna 
Juli- już w kilka dni pc otrzymaniu 
nowej pos idy = ':arżyta się. że sie
dzące życie jest nadzwyczaj męczące 
— sądził, ie  nic nie stoi na przeszko 
dzie ich małżeństwu.

Nie przewidział tylko jednej rzeczy, 
a mianowicie tego, że panna Julia u- 
rósłszy do gudpofce kasjerKi, zm en 
dotychczasowe poglądy, a nawet u- 
Dodoban.a. Przekonał się o tem, już 
następnej niedzieli, kiedy jak zwykle 
wybrali się na podmiejską wycieczkę

Panna lulia nie przyjęta, jak do
tąd, podanego sooie ramienia, uważa

jąc, „te  to nie wypada" iść z panem 
Janem „pod rękę-'

— Mam obecnie posadę „inteli- 
gentki" i muszę zachować moją god
ność _  powiedziała, usuwając się o- 
sientacyjnie.

Kino też ją przestało bawić — wo
lała iść do teatru, a kiedy godziła się 
spędzić wieczór w kinie, me wybie
rała, Jak dawniej, filmów komicznych, 
na których zaśrmewali się onoje. aie 
starała się zaw*ze, żeby film byl 
przeróbką powieści lub iztuki drama 
tycznej.

  Mając stanowisko, nmszę zacho
wać swoją godność.. — mow.la z 
powagą.

Panna Julia zaczęła tei dużo czy
tać, czytała książki, których nie ro
zumiała dobrze, tym me mniej jed
nak chwahla się sv oją lekturą, dając 
wszystkim poznać swoją wyższość

Wyzszosc tę w bardzo meprzyjem 
nj sposób odczuwała panna Bronka, 
która zajęła miejsce panny Julii za 
kontuarem : musiała znosić „niehumo 
ry’’ kasjerki, i pan lan, po dawnemu 
zakochany w ładnej dziewczynie.

Panna Bronka była wesoł-i i nie
frasobliwa, dumne mln-y ł suchy spo- 

|iób bycia panny Julii mało ją waru-,

j  ■ ~  "** —  —  m m

szał, a ponieważ miała dobrą do 
gTiintu naturę, nie brała jej nawet 
tego za złe.

Jan cierpiał nad tą zm:aną swojej 
„narzeczonej", jak ją w duchu na
zywał i postanowił wspiąć aię też 
choć o jeden szczebel na drabinie 
społecznej. Po wielu staran.ach uda
ło ma Się dostać ptsade w księgar
ni. co go we wiamiym mn etn/rn u 
podniosłe o całe niebo wyżej i zbli
żyło do panny Julii.

Właśnie i  radością myślał o jej 
zdziwieniu, kipdy oznajmi tę dobrą 
nowmę na niedzielnej wycieczce gdy 
przyniesiono mu list od panny Julii, 
którr w kilku suchych słowach u- 
przeuzała, ie  tej niedz.eli nie może 
s mm spędzić i te w następne bę
dzie te i „zajęta".

Smutek i rozczarowanie pana Ja- 
na były wielkie; niedziela najprzy
jemniejszy dla niego dzień w tygo
dniu sta) aię Śmiertelnie długi i po
nury.

Panna Julia tymczasem nie traci
ła czasu Od pam tygodni zaczął 
bywać w cukierni miody człowiek 
iportowo ubrany, wygolony przy
jeżdżający autem, pochłaniający sto
sy ciastek 1 przyglądający się ka
sjerce. Był to, jak się okazałe, przed-

r fr——

gtawlciel fi-m y automobilowej, któ
remu panna Jułia wpadła w oczko. 
Znajomość zawiązała się bez trudu, 
wkrótce kasjerka na niedzielne wy-

e ę r k i  z a c z ę ia  leś.dz c  a u  j n iu n : . e n i .  

Nie posiadała się ze szczęścia i opo- 
HiOdała swoje wrażenia pannie Bron 
ce.

— Co tam automobil! — i-zekla 
raz —  ku-zy 1 nachnie bonzyną. Ja 
tam wolę tramwaj i piesze spacery!

Panna Julia spojrzała na mą z po
litowaniem i wydęła wzgardliwie u- 
sta.

— Jestem stworzona do auta — 
pomyślała — wyjdę za mego „przed
stawiciela" za mąż i będę miała auto 
na własność 1

Ale „p-zedstawiciel'* pewnogo dnia 
nie zjawił się do cukierni na ciastka, 
w niedzielę nie dal znaku życia na
daremnie panna Julia wygladału go 
do wieczora, zmarnowawszy piekne, 
’ftsienn popołudnie. Po dwucfc ty
godniach ciągłego oczekiwania, zro
zumiała. że „przedstawiciel" zmienił 
cukiernię, ciastk. i towarzyszkę wy
cieczek.

Rada nie rada przypomniała sobie 
pana Jana, o kl 5rym zupełnie tym
czasem zapomniała Pamiętała tylko, 
i *  w długim liście, jaki od niego »-

trzymała, i który pozostawiła Vei 
odpowiedzi, byłr wzmianka o posa
dzie w księgami. A le me wiedziała 
w jakiej.

— Panno Bronko —  czy pani wie 
w jakiej ks.ęgami pracuje pan Jan 
— zapytała panny sklepowej.

— Wiem — odpowiedziała Bronka, 
pokrywając się lekkim rumie ictm

— Proszę mi iać adres, napiszą 
do pana Jana, żeby w niedzielę cze* 
kał na mnie, wybierzemy się na wy
cieczkę jak dawniej... — rzekła % 
pewnym zażenowaniem panns Julia.

— A  „przedstawic el" T —  zapyta* 
łe z ukryją ironią Bronka.

— Mam go dosyć! Nie jest inte
ligentny, sprzykrzyło mi się jego 
towarzy stwo — mówiła kasjerka 
"adrabiając miną,

— Pan Jan jest zajęty 1 nie bę
dzie mógł Dan towarzyszyć — z  
jakąś dziwna stanowczością rzekł* 
tanna Bronka.

— Co to znaczy? Nie rozumiem!
— To znaczy, że jesteśmy zarę

czeni! — odpowiedziała panna Bron
ka z radością i dumą w głosie! Pro
śmy pa * , ą  na Slub... — d o d a ła  z  uś
miechem.

M _ ira
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— Proszę pana mech p rzy ja z ie  
jnniej groźny kelner —  mój mąż 
ze strachu nie może jeść.

Dokuczliwy ból w nodze dręczył 
mn'e od rana 

Pom imo całego szacunku dla 
medycyny, unikam lekarzy, zda
jąc sobie sprawę z ich bezsilności 
w pow ażniejszych wypadkach.

Pam iętam  dobrze, jak w dzie- 
cińsw ie rodzice mnie ju ż opłakali. 
N ie  pomógł o le j rycynowy, bańki 
an ’ ziółka Zaproszony doktór 
był ju ż skłonny zrezygnować z 
wszelkiego ratunku, uważając 
mnie za dotkn ątego paraliżem

ZmlJe 1 Ichnsumon
Dwu pasażerów starozakonnych 

jedzie  .pociągiem  Nagle jeden z 
nich schyla się pod ławkę i w i
dza że stoi tam klatka Ł w klat
ce rusza się jaaieś zw ierzątko. 
Pasażer zaniepokoił się i pyta się 
swego p rzy jac ie la :

— Czy on nie może wyskoczyć 
z tej klatki?

—  Ja wiem?
—  Ja w iem ?
—  A czy to zw ierzę nie jest 

niebezpieczne?
— l)la' ludzi to ono me jest 

niebezpieczne.
—  A dla nogo?
—  D la żm ij.

—  A  gdzie pan masz tę żm iję?
—  W idzi pan, ło zw ierzę to się 

nazywa ichneumon. Ja cierpię 
na straszną chorobę — mówi, na
chylając się do ucha swego to
warzysza. —  Mnie w nocy zaw 
sze śni się, że do m ojego łóżka 
weszła żm:‘ j&. A  ichneumon, jaK 
pan wiesz, zabija żm iję, w ięc go 
wożę ze sobą

— Ja bardzo pana przepra
szam... A le  ja  nie mogę tego zro
zumieć. P rzecież panu tylko się 
śnią te żmije.. To  nie są n a 
p r a w d ę  żm ije .

—  A  pan myśli, te to jest n a. 
p r a w d ę  ichneumon- ( f ) .

A n e p d o ly
T O  JE ST  Ż Y C IE ..

—  Pan mnie oszuicał! Powie- 
ó z ’ al mi pan, te pański wspólnik 
umarł ptzed trzema laty nie ży je 
już od trzeeft lat, tym czasem  do
w iadu ję się, ze on od trzech lat 
Biedzi w w ięzieniu.

—  No to co? T o  to Jest życie?
Cf)-

Ż Y D O W S K IE  Ś W IĘ T A

W  wielKim biurze pracownik 
etudent przychodzi do dyrektora 
i prosi, ażeby go zwoln ił na je 
den dz.eń.

—  A co tam znow u ’
—  Im m atrykulacja.
—  Ciągle te żydowskie św ięta !

( f ) .

e R o BA

Bierman jest wybredny K iedy 
om aw iał ze swoją przyszłą te 
ściową warunki i term in ślubu, 
ośw iadczy! że zgodzi się na oże
nek tylko pod jednym warun 

k iem : m ianowicie musi przed
tem  zobaczyć pannę całkiem na- 
go

Eierman prowadzi w ielka hur
tow n ię rybną- Sw.etna partia. 
T rzeba  się lic®yć z  jego wym a
ganiam i. Ażeby rzecz zachować 
w  tajem nicy przed przyszłą na
rzeczoną, ułożono, że Eiennan 
Etanie za drzw iam i łazienki, kie
dy panna będzie się kąpała . za j
rzą  przez dziurkę od klucza

Pro jek t wykonano. Eierman 
przyg ląda ł się cale pół godziny, a 
pot°m  zdecydował:

— N ie mogę się Żenić. Ona ma 
za duży nos. ( f ) .

U CZONY

Znany matematyk, profesor 1 > 
Jest bardzo roztargniony. Gdy 
przed paru dniami byl na przjjc- 
c u  u znajomych, w ten sposób 
rozm aw iał z pewną młodą panien 
ką

—  Była pani w czora j nu w ystę

pach w Komedii Francuskiej?
— O nie, panie profesorze, 

czułam się niedobrze i położyłam 
dię wcześnie od łóżka.

—  Tak... No i co? Dużo osób 
było?... ( f ) .

p a p u g a

Pan Kopelman postanawia pro
wadzić elegancki salon. Kupił 
antyki, kanarka i papugę, które 
umieścił w złoconej klatce. N a
gle  w czasie przyjęcia  dla znajo
mych p. Korelm ana, papuga za
czyna w ze s ze z e ć :

—  żyd  parszywy, żyd parszy
wy...

Kopelman z pogai la ipogląda 
na ptaka i m ów i:

— A ty co? Katoliczka? Z ta
kim nosim ? ( f ) .

PRZYSTOJNA
W iesz co, powiem ci prawdę 

Ta  twoja żona, to wcale mi się 
nie podoba Jak mogłeś wziąć ta
kiego potwora. Garbata, zezuje, 
jąka się

—  Możesz m ów ić głośn iej Głu
cha je s tte ż .(t )

Ż O N A
Przy  bramie cmentarza spoty

ka się dwu znajomych.
— Dokąd pan idziesz?
—  N iosę kw iaty na grób żony
—  O mój biedaku, jak mi c i ę ! 

żal I I

—  E nie przejm uj się, m am ' 
druga Na Bródnie... ( f )  I

K O U B E ll I R YB A
M ały Momek pyta się o jca :
—  Papek, co to jesi koliber?
—  K oliber — odpowiada stary 

Kosengarlen  — to jest taka zwa
riowana ryba.

— Jak to może być ryba? W 
szkole pan nauczyciel mówił, że 
koliber śpiewa wesoło i ma pięk
ne piórka.

— No to masz najlepszy do
wód, jaka ona jest wariatka 
Inna ryba to zrób17 ( f ) .

kończyn. Coś w rodzaju d zis ie j
szej Heine - Medine.

Postaw iony na ziemi, waliłem  
się jak kłoda. N ie  mogłem ustać 
na nogach, nie mówiąc już o zro
bień:'u kroku.

W idząc ogólne przygnębienie, 
sam już zacząłem żegnać się z 
życiem, choć czyniłem  to z żalem 
i niechęcią

Urątowala mnie niania.
Zdjęła mi spodnie i okazało 

się, że obie nogi muałem włożone 
w  jedną nogawkę.

Dziś jeszcze przejm uje mnie 
grozą wspomnienie tych strasz
nych chwil.

A le  w ierzę w  doświadczenie 
bliźnich. Dlatego, w ijąc  się z bó
lu, pobiegłem do przyjac.ela

—  N oga cię boli? —  rzekł, pa
trząc na mn;e uważnie. —  A  p.- 
łeś co wczoraj ?

Wyznałem, że Istotnie, coś nie 
coś.

—  Odrazu się domyśliłem. To 
nerwowe. Musisz dziś poprawić. 
Tylko nie za wiele.

Ku lejąc z wysiłkiem , dotarłem 
do najbliższego Daru.

Kelner ze współczuciem pa
trzy! na moje w ykrzyw ione rysy.

—  Pan szanowny n iezdrów? - -  
spytał tkliwie

—  Noga, panie... o j !  Ból taki 
okropny I To  nerwowe. N a le j pan 
jeszcze.

Wódka nie pomogła. Odprowa
dzając mnie do drzwi, kelner mó
w ił;

—  A ja  panu powiadam, że to

trycniny. M iałem  to samo. T rze 
ba pić czosnek. Odrazu przejdzie.

Rada dobrego człow ieka wyda
ła mi się siuszną. Sam słyszałem 
nieraz o skuteczności czosnku w 
lótnych  dolegTwościach.

W najb liższej aptece kupiłem 
zbawienny preparat i połowę w y
piłem na miejscu'. Aptekarz spo
glądał na mnie z w idocznym za
interesowaniem.

—  Noga, panie, stiaszn ie mnie 
boli... — poinform owałem  go peł
nym żałości głosem.

—  Aaa, to musi pan koniecz
nie zrobić prześw ietlenie, —  prze
ją ł cię zacny prow izor —  N ie 
wiadomo co z tego może s :ę w y 
w iązać. Jednemu byliby nugę od
ję li, żeby nie prześwietlenie...

Struchlałem. Należało dziaiać 
szybko.

—  Czy to można w bacie p rze 
św ietlać? —  zapytałem

— No... lep ej bez buta, przy
puszczam, ale muże pan najpierw  
za jrzy  do doktora? —  zacny fa r 
maceuta z żywym  niepokojem pa
trzy ! na moje męczarnie

—  Jak poon.osę nogę, to mi 
trochę lep iej —  pocieszyłem  go 
nieco.

—  Ano w łaśnie To  najgorsze, 
bo pewnie coś naderwane...

N ie  było czasu do siracenia. U 
tykając na zdrowej nodze, dobrną 
łem do domu

Przed prześw ietleniem  należa
ło umyć nogi. Dobrze, że aptekarz 
uprzeaził mnie c tych butach.

Zaciskając zęby z bólu. wczol 
galem się na schody Dowlokłem

się do łóźtca i padłem na nie, w y
dając przejm ujące jęki.

Rada aptekarza była zbaw ien
na. Temu dzielnemu człow iekow i 
zawdzięczam  ratunek. I temu, że 
nie prześw ietla ją  nogi w bucie. I 
temu, że m.alero brudne nogi I 
swojej subtelności pojęć, która 
kazała mi je  umyć.

Bo kiedy zdjąłem  but, okazało 
się, żę w nodze tkw iła pluskiew
ka.

N ie  potrzebowałem  ju ż myć 
nóg.

I  co m edycyna’
Quas.

K A T Z E N J A M M E R

—  Na miłość boską, dlaczego 
siedzę za kratkam i? P rzec ież  nic 
nie przeskrobałem

S p ó ł k a

O D JAZD  O C H O TN IK Ó W  DO H IS Z P A N II

N A U C Z K A

W  parku Lonaynu p iegowaty 
chłopiec zajm uje się rzucaniem 
kam.eniami ao wróbli. Jakaś da
ma podchodzi doń z upomnieniem.

— M ój chłopcze! -  mówi, a 
piorą na |ej kapeluszu drżą z o 
burzenia. — N ie powinieneś rzu
cać kamień ami w biedna ptaszki. 
To jest okrutne!

A le  chłopiec t e przerywa swpj 
Zabawy. Gdy nachyl . «ią, aby 
p&Cnieść no vy -hanu r r. jrowie- 
■ezfttł darnie: ' ,:n ta . ; ->

— A  ten dżentelmen, który zła
pał ptaka do pani kapelusza, to 
może używał ch loro fw  mu, co?...

W S Z Y S TK O  P R Z E W ID Z IA Ł

—  A  na cóż panu profesorow i 
potrzebne są az trz j parasole ’

— Zawsze biorę z domu trzy, bo 
jeden zostaw om w pouagu, dru
gi zapominam w restauracji, a 
trzeci potrzebny mi jest, gdy zacz 
T..1 padać deszcz... ( r )

Szkot kocnankiem
Gay mąż zapow iedział wyjazd 

wi dłuższą podroż, zona wysłała 
Ust do swego kochanka.

„John wyjechał azis o 11-stej 
wieczorem. P rzy jd ź  natychmiast. 
Ną znak, że jestem  sama, rzucę 
ci z oKna dwa pensy. Będziesz 
mógł wtedy wejść na górę Czfc- 
kam stęskniona. Tw o ja  Daisy“ .

M ac G regor przyszedł przed 
dom ukochanej i, palony pożąda
niem. czeka, iż usłyszy brzęk 
monety.

Na górze pani Daisy niecierp! 
w i się. Mac G regora nie ma. Mi
ja  pięć minut, m ja  kwadrans —  
nie ma go... M ija  godzina —  nie 
nia go...

zrezygnow ana i zmartwiona 
niedoszła n iew ierna żona kładzie 
się spać. W tem  słyszy pukanie 
do drzw i.

— O najdroższy! D laczego tak 
długc kazałeś m czekać.

-  W yobraź sobie, do tej pory 
szukałam tycb dwu pensów, ( f j -

T Y D Z IE Ń  W A R S Z A W Y

W  czasie „Tygodn ia  W arsza
w y " pewien turysta z B:ałegasto- 
ku wchodzi do restauracji, zbliża 
się do bufetu i wskazując pal
cem na kanapkę, każe ją  sobie 
w łożyć na talerz,

—  Proszę, niech pan mi da tę 
z łososiem.

—  A leż to jest szynka, proszę 
pana, mówi zdziw iony kelner.

— C icho! Poco pan m ów isz! 
Szynka jest trefna; szynki "  jeść 
nie wolno. Daj pan tego łoso
s ia ! ( f )

S ilberstein  i Gutfreund kupili 
na wsi krowę óo spółki i prowa
dzą ją na jarm ark K iedy prze
chodzili K o ł o  stawu S ilbersfein 
pow iada :

—  Słuchaj, Gutfreund, jak 
zjesz jedną żabę, to odstąp ę ci 
mój uaział i krowa będzie należa- 
łą cała do ciebie

TR U D N O ŚC I K R E D Y T O W E
W  ruch liwej kawiarni tłok. W  

rogu, przy stoliku s ędzi samotny 
pan. W jego stronę poźeglował ja 
kiś jegom ość, nie mogący zna
leźć m iejsca. Po chw ili następuje 
rozmowa, wzajem ne przedstaw ię 
nie się i „sam otn iak" prosi nie
znajom ego o pożyczkę

— Panie, — oburza się ten, — 
przecie* zaledw ie przed pięcioma 
nrnutam: poznałem pana. Dla 
czego nie zw róci się pan z tą o- 
fertą  do kogoś ze zna ornych?

— I pan sądzi, te któryś z nich 
mi p ożyczy? !! ( r )

OBCE W Y R A Z Y
Do w ytw ornej restauracji tra 

fia ją  również pretensjonalne o- 
soby z gminu. »

Dama: —  Panie k e ln er1 Co so
bie zam ówili tamci przy sąsied
nim stonku?

' — Chambre separee, wielmożna 
pani- —

—  To proszę i dla nas p rzy 
nieść także samo dwie p o rc je ...(r j.

Co słychać? -  0{ciec kaszle

O . > I  rontu Ludow ego: D laczego nie jedzieaz z  nami, towarzy
szu
L e -n  Blum: Bardzo mi przykro, muszę jeszcze za łatw ić się z tym 
paktem o n ieinterwencji.

SĘ D Z IA  —  K A LO S Z

O pewnym poDularnym sędzm 
lin iowym  na zawodach m iędzy
narodowych opow .adają naslę- 
pującą aregdotkę:

Oto śni mu się, te  właśnie sto. 
na lin ii autu i pilnie śledzi h iig  
piłki. W  pewnym momencie piłka, 
sdnit kopnięta przez srarza w y
leciała poza limę. Sędzia podno 
“ i chorągiewkę do góry i wola 
głośno A u t!

W  tym momencie budzi się-..
... i okazuje się, te właśnie sę- 

dz 'u je  na m iędzypaństwowych
zawodach... ( f  )

—  Co słychać?
— O jciec kaszle.
—  Co pan m ówi?
—  A , tak taak...
—  I bar Izo kaszle ojczulek?
— Potw orn ie.
— A  czy bardziej rano kaszle, 

czy może w ieczorem  jeszcze bar
dziej kauzle tatuś?

— Rano kaszle i w ieczór m ka
szle.

—  A w południe?
—  W  południe też.
—  Rzeczyw iście, To znaczy, że 

ojciec Kaszle cały dzień?
—  Cały dzień. Rano, w południe 

i w .eczorem ,

—  A  co tak w ięcej słychać?
—  A no nic Wszystko byłoby 

dobrze tylko, że ojciec kaszle.
— A  w łaśn ie ! Już mi ktoś wczo

raj m ówił o Łym kaszlu. A  czy ma, 
proszę pana, taki kaszel mokry, 
czy suchy?

—  Raz taki, a raz taki.
—  Czy czerw ien ieje, jaK kaszle?
—  N ie, zielen ieje.
—  A  może robi się trochę nie

bieski?

—  N'fcbiesk.i też.
—  Jabyni nie wytrzym ał.
—  A  myśmy się, wie pan, już 

pogodzili. Kaszle, to i kaszle.
—  Suchoty?
— Skąd? Lekarz m ów i: popro

stu kaszel. N iech, mówi cukier
ssie.

—  I ssie? '
—  Ssie 1 kaszle..
—  K to?
—  Jakto k to ’  O jciec
—  A  tak po za tym nic nowe

go?
—  Nic...

— A , proszę kochanego pana, 
przecież tydzień temu w idziałem  
ojca u Rostkowckich. to zupełnie 
nie kaszlał?

—  Tak, ale. w ie pan, jak przy- 
mm <11 d i domu, to nie ma pan po
łc ia .  cc się działo!

—  Zaczął kaszlać?
— Potworn ie. Musieliśmy dać 

mu cały kawałek cukru do ssa

nia. Pow iada potem .P ó jd ę  do 
kina". W yprośili go przez ten ka
szel. Po licy jno  - adm inistracyjnie.

—  J’an już wysiada?
—  Już..
—  Szkoda. Myślałem, że sobie 

pogadamy. Dowidzenia. Szkoda, 
w ie pan, że z tym ojcem  tak, z tym 
kaszlem,

—  Ano, co robić. N ie  ma rady 
Kaszel.

—  A  jakbym iię  spotkał z Ma- 
ryn ią. to co powiedzieć M aryni?

—  Zaraz, chwileczkę... N iech 
pan powie, że o jciec kaszle jak 
zwykle.

K A R  4 K U L I AM BRO

Gutfreund zastanawia się 
chwilę, potem klęka nad stawem, 
wyław ia żabę i zjada. Idą daiej, 
znow tra fia ją  na małe bajorko 
Gutfreund m ów i:

—  Słuchaj, S ilberstein, mnie 
c itb ie  żal. Ja ci chcę dać szar.sę. 
Jak ty teraz połkniesz żabę, to 
krowa znow w połowie bęazie na
leżeć do ciebie.

STberstein zjada żabę. Krowa 
znów po poiow.e należy do każ
dego z nich.

Na jarm arku sprzedali krowę z 
zyskiem. Pc równej części podzie
lili się pieniędzm i, a kiedy w ra
cali z jarmarku, nagle Silber- 
stain zatrzym uje się, puka pal
cem w czoło i m ów i:

Słuchaj Gutfreund. to był cał
kiem dobry interes, tylko w ytłu
macz mi, pocośmy jed li te ża
by? ( i )

O R G A N IZA C JA  P R A C Y

Podczas wiosennych porząd
ków w ogrodzie m.ejskim, na 
erzew ie  siedzi ogroanik i obcina 
zbędne gałązki Podchodzi drugi i 
p y ta :

— Długo tam będziecie jeszcze 
siedzieć na tym drzew ie?

— Z dobrą godzinę.•“  ‘
—  Tc  śpieszcie się bo niedłu

go będziemy to drzewo ś nać...

N A  E G Z A M IN IE
P ro feso r : —  A  co oznacza fo r 

mułka ASO?
Student: —  Zaraz, zaraz, mam 

to na języku.
—  A  wyplu j że pan to prędzej, 

d o  to arszenik... i r )

JA K  ZAC H O W AĆ * S E K R E T?

Na wykładzie w instytucie ra
cjonalnej h ig ieny:

—  Sekret utrzymania zdrowia, 
to jeść oużo czosnku...

Jedna z pięknych słuchaczek: 
—  Proszę pani, może to prawda, 
ale jak utrzymać sekret, przecież 
czosnek czuć... ( r )

GÓRĄ Z W IE R Z Ę T A

—  D laczego pomiędzy zw ie
rzętarń* jest m niej chorych, m i 
wśród ludzi?

_  Bo na stu lekarzy przypada 
przeciętn ie jeden w eteryn arz...(r )

E?rob?aryE
BÓL L E K a R ZA

—  Coś mi pan źle wygląda, pa
nie doktorze.

— Tak, straciłem  czterech pa
cjentów.

—- Co to? Epidem ia? Um arli?
—  N ie. wyzdrow ieli...

PO C IE C H A  Z CÓREK
—  A  jak tam, pani Antoniowo, 

corpczki?
— Ano, niczego sobie Jeszcze 

żadna zamąt nie wyszła, ale mam 
z ruch pociechę. Pracu ją  wszyst
kie j jakoś tam zarabiają na ży
cie.

—  A co one robią?
—  W szystkie, moja pani, co do 

jednej za m airki służą... ( r )

ICH  M A R Z E N IA
W  dwudziestym roku życia ko- 

b.eta pyta . „JaKi on jes t? ", w 
trzydziestym  roku: ,Kim on
je s t? " , a w czterdziestym : .Gdzie 
on je s t? "  ( r )

RO D ZIM Y SZK O T
—  Wacku, czy nie mógłbyś mi 

pożyczyć trochę pieniędzy?
— Chętnie, ale mam pół złote 

go, a nie chciałbym zmieniĆjL bo 
mi się zaraz wszystko rozejdzie

DO KU CZł IW A  C H O RO BA
Leke ’-z: — W ięc mówi pan cią

gle sam do siebie? To nic groźne

go. W ielu, ludzi cierpi na to.
Pac jen t: — A le  ja  jestem taki 

nudny... ( r )

O JCIEC R O D Z IN Y

—  Czy ms pan dzieci, panie ba
ronie?

— Tak, czterech synów.
—  A  jak się nazywają?
—  P io tr  Kowalski. Ignacy Szczy 

gieł, Franc szek W ypych i An to
ni Przep ió ika. ( r )

W  SZK O LE

—  A  my mamy bardzo madregc 
nauczyciela. On wszystko wie,, 
wszystko umie.

— W ielka sz*uka Od trzydzie
stu lat jest w tej samej klasie...

D YSKU SJA
— Chyba po tem co panu po 

wiedziałem , każdy idiota zrozu
mie. że ja  mam rac ję !

—  A le  ja nic a mc pana me ro
zumiem...

B R ZYD K IE  K Ł A M S T W O
Polic jan t: — S tać! Dlaczego 

pan wyskoczył z tego mieszkania 
przez okno?

E legan t: — Bn w łaścicielka te-
rrńszkam a okłamała mię...

—  W ięc co z tego?
— A  no, tak. Pow iedzia ła  mi, 

że jej m ę ż a  nie m a  w derru. ( r ) .
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Ze w3gamałej dzielnicy handlowej w irunie po raciekłycn walkach powst ińvyw z woj- Na międzynarodowym moście, Behobic, na ’  Oddziały powstańcze wkraczają do zdobytego IluWk 
•kami rządowymi zostały tylko zgliszcza i  ruiny, 1 granicy francuskiej powstańcy wywiesili

“  rm f* A  f la » -  .

Pp zajęciu Irunu żv łm e r» powstańczy przeprowadzili w mieszkaniach komunistów ści
słą rewizję, w poszukiwaniu ukrytej broni.

jy  Barcelonie został sformowany pułk milicji ^Frontu Ludowego”  złożony wyłącznie 
a abbiet. Na zdjęciu główna tw-iUaa ochotniczek.

b w i ę t o  p a r t y j n e  h i t l e r o w c ó w  w N o r y m b e r d z e

Kanclerz Hitler przyjmuje defna aę drużyn Arbeitsdlenstu (służb y  pracy).

LIGA NARODoW W  NOW liM  GMACHU

Najbliższe posiedzenie L igi Narodów odbędzie &ę już w nowym gmachu. Na zdjęciu 
oslainj wóz przewozowy z in-nsponem krzeseł,

T A K S Ó W K I D L A  A D D IS  - A B E B T

Jl)o Addis . Abeby wysłany został transport 100 taksówek. Na zdję
ciu moment poświęcenia taksówek przed załadowaniem ich na

statek.

K R ó t  W  SHORTACH
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Peina tebalii tl©tt!rii
10-ty dzień ciągnienia 4-ej klasy 36-ej Loterii Państwowej 

I i II ciągnienie
Główne wygrane

10.000 z l :  119025.
5 000 zł.: 30708 4o505 116229 

117b88 124268.
2.000 z).: 40243 44937 50442

709 935 13x045 355 440 58 503 606 
862 9dS 132142 358 75 97 416 54 611 
59 133201 366 439 97 522 38 717 916 
131017 144 80 241 348 488 513 87 
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W RZESIEŃ

20
NIED ZIELA

S Ł O N C Ł
wschód zachód

5—18 17—4C

K S * E Z Y C
wschód zachód

10—35 18 -52
Dl dnia Ubyło

12-22 4—25

Dziś św. Eustachego 

Jutro św. Mateusza

4% b2 86 1030 113 413 82 583 727 
97 810 2206 376 412 26 529 87 604 
ly  2. 705 74 821 63 952 3088 HS  
85 -39 420 87 518 90 990 4088 405 
62 38C 74.9 805 365 5090 i 16 29 
228 468 56 335 36 782 829 9z4
6327 41 óu zOl 456 50L 722 18 61 
7012 763 3459 5bi 613 82 746 89

157 327 62 455 57 72 749 95 15605 
298 344 87 465 68 71 78 '66  635 
851 921 Sa 86 157054 ,54 11* 371
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880.18 105 i3 -214 63 303 411 669 
705 805 27 72 940 31/079 319 89 402 
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861 58 461 9? 581 P06 860 919 87 9 
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720 81 908 35163 414 29 865 72 981 
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743 89 838 79 905 9 43033 140 257 331 
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96 983 46027 61 221 321 (54 19 89 503 
6/6 702 26 ó6 840 54 987 9/ 47434 40 
653 95 98 48U71 13656 60 458 636 603 
*>38 49077 92 319 40 473 56» 638 o94 
58053 210  462 59l 738 819 972 51001 
7 ; 1*1 52 23. 334 49? 554 640 844
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842 90 55uo2 533 76 94 809 25 38 39
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80130 z82 307 97 569 72 5
671 82 Sit 83 81164 524 fC 606 58 

.71 82028 '2 304 61 89 445 58 64 563 
o: 608 875 Sc 904 8318532953801 
fe*dlu 36 182 203 38 57 o49 894 960 
85093 10? 75 263 86204 o3 89 383 
- 22 336 612 53 87045 pO 182 486 788 
992 83010 25 249 95 336 522 7o7 
886 89135 225 358 463 569 747 936 
40 90152 3* JO 75 403 560 600 707 87. 
927 91028 98 101 8 221 303

415 <54 536 663 92058 151 239 318 
68 40. 89 63a 728 57 896 130*1 55
bb 30? 556 687 722 310 40 95” 90051
58 181 335 00 421 066 81 958 95183 
23ć 4* 72 88 308 25 04 450 523 751 
&32 90 93t 96048 78 152 74 273 303 
3b 91 535 740 97& 07212 ”10 6”o 700 
Q8n 98O09 176 96 280 965 19073 80 
3°/ 465 680 746 94 10U193 375 85 
90* I0ltó3 31 4 38 93 903 33
102143 414 596 1544 744 i03uz6 48 
67 1*5 86 395 518 612 846 928 40
104011 197 272 J) 442 554 787 03
879 iu53o7 516 324 727 81 96 348 
106010 11 -778 37' 526 681 131 66
90 , 07045 240 342 408 74 570 721 
89 Q64 76 108115 60 228 144 „63
810 109210 307 *42 76 644 726 817 
2 ' 4°  48 81 938 11012' 75 *11 388 423 
46 651 8u4 20 21 92 946 111001 81 
135 319 665 64 957 6y 112013 127 
32 "1 244 92 318 518 67 659 76 776 
117083 206 27 98 374 607 846 114015 
m 73 132 221 91 369 73 669 81 90„ 
67 115042 152 447 57 . 614 78 763 
9£ 813 968 1’6002 82 462 ” 1 510 44 
65 89 71j  117052 53 108 58 227 30 
62 86 419 30 576 73* 75 11823? 52 1 
654 71 83 990 119167 70 266 391 o07 
65 ć 708 SIU 958 

120272 415 38 71J 80 821 121131 
218 356 88 980 122213 50i> a-i 653
80? 14 123U57 86 89 102 73 326 63 
479 5*>4 683 899 952 124040 224 400 
6x0 46 5u 751 941 12110 311 583 82.1
822 29 50 935 85 *20078 181 49--* 916
3* 127042 30 527 688 861 957 128056 
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TEATR NARODOWA Dziś i ju 
tro wiecz. „Wielka miłość", z ćui 
klińską, Eicnlerówn., i Osterwą w ro 
lacti głównych. U niedzielę o 3.30 
pop. „Szklanna wody”.
TEATR POLSKI: Dziś i jutro wiecz. 

„Tcsaa1'. W niedzielę o 3 pop. „Tes- 
sa“

772 903 138008 118 290 97 360
520 32 748 169081 164 C *l- 914 
170080 247 818 908 171059 262
452 632 605 727 48 53 172396 415 
618 843 983 38 1730-4 205 7 5So 
727 855 938 174120 297 371 423
” ' ” 826 960 175029 20* .4 2f ?S 
414 65 54? 704 46 320 94r 17627? 
364 80 01” 43 779 850 958 x770' 
332 464 oC” 728 85 841 96 99
178013 21 259 8” 68 84 55” 73
615 7x7 24 78 427 179070 87 588 
852 918 28 44 82 92.

180004 48 307 24 438 611 739 
60 72 806 966 181065 211 ’5 405
9 78 792 C64 903 182001 16 55 1C„ 
348 60 662 987 183053 54 30 lt  
370 475 541 96 825 62 77 985
IC H ’ ” 465 753 ; '.24 61
185008 35 149 72 239 37° 74 477 
830 964 186045 76 156 249 519 
606 41 711 72 866 69 187075 109 
202 15 317 759 805 6 994 188000 
19 113 18 91 535 78 700 855 69 
966 189040 149 7 i 251 584 9o
714 89 950 190098 168 76 322 429 
636 63 719 191027 166 264 349 Bl 
489 674 192125 46 204 332 163
85 685 759 80" 28 907 193042 307 
28 907 194027 4S 315 99 409 552 
615 761 835 9Cr 43.

67561

276 321 512 638 1751-51 544 600
176077 263 686 868 976 17/011 741 
178392 538 845 60 179056 130 74 587 
180167 257 308 503 670 715 181022 
398 593 721 951 182197 99 309 636
860 997 183384 184108 548 690 743 
185317 91 528 978 13604,1 108 328 
510 23 639 99 792 88? 950 187048 
411 733 97 188116 375 .”81 740 872 
189137 286 817 190153 536 86 191089 
427 598 846 90 192012 74 29 221 23 
57 922 26 193266 349 98 194139.

IV  c i ą g n  e n i e

G/ćwne wygrane
Stała dzienna wygrana 

zł padła na nr- 180941.
10.000 zł.: 857 21864

144762.
5.000 zł.: 12279 18024.
2.0U0 zł.: 3568S 39777

68128 91340 101951 109095 117530 
123284 125033 130293 186145
145613 174862 185952.

1.000 zł.: 1242 2605 7394 11011 
13875 21642 22559 31160 49689
51724 61347 63346 66417 70049 
71104 83877 84211 94667 964271
99174 99862 107511 108443 108813 ’ 
125205 140509 145381 149288
157743 165880 174747 176740
178279 185268 188564 192489.

Wygrane po 230 W.
43 47 275 384 687 950 U 66 299 76 
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752 85 831 4772 5232 315 69 629 57 
6000 9 53 55 92 150 349 578 678 996 
7158 239 316 4j2 649 8069 263 460 
9622 10264 513 72 809 51 900 .1200 
309 064 754 59 971 12034 10* 334 67 
76 98 060 1 1266 675 5249 331 517
898 16116 214 631 17748 991 18031 
89 291 600 803 2 19008 191 783 957
20050 458 580 21037 150 20u 436
2C2bl 351 450 584 917 23 H0 816
24056 239 379 447 63 594 880 906
25699 26101 ,3 284 315 65 651 70 84
914 zaui, 24/ Dal oao ,o l sod soi
z: 301 476 955 30427 35 808 31302 518 
737 32210 661 87 773 33010 158 425 
062 98 54105 443 502 yi* 35143 784 
855 3001C 142 474 693 758 919 41
T/02C 235 624 92 84» 906.

J6U*Z ISO 473 /ID SaO 949 39048 
43o 764 40132 818 4101J 318 38 612 
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*29 45073 133 39/ 482 800 160W3 lo_ 
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-08 848 31311 20 447 540 32085 5322/ 
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O P B I Ó R H I K

Dickensa.
TEAłR NOWY: D2 Ś 1 jairo kome- 

dja „Sprawy rodzinne” w reżvierji i z 
uaziałrm Stanisławy Wysockiej, w 
obsadzie: Węgrzyn. Balcerkiewiczów- 
na, Halska i in.

TEATR MAEY: Dz,ś W kia w era
„Ryk byłego Lwa”. W  niedzielę o 4 
pop., „Żołnierz i bohater” ohawa.

TTEATR LETNI; Dziś „Ziota cio 
cia‘‘ Gavault‘a. W niedzielę o 3-30 
pop. „Podwójna bucnaiteria”.
' TFATR KAMERALNY: Dziś 1 ju
tro „Matura” z Andrzejewska. Gryw;ń- 
ska i Adwentowiczem W  niedzielę o 
4 pop. „Matura”.

| TEATR MALICKIE I- Dziś
>5 non setne przedstaw ienie „Profesja pani 
-O.UUU \yatren" z Malicką, Cieszkowską, Bay.

Rydzewskim 1 in. Dziś 1 w niedzie- 
43201 lę o 4 pop. „Trafika pani generałowej”.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dzis 
i jutro wodewil „Kariera Alfa Omegi” 
z Dymszą Zn,czem 1 Brochwiczów ną 
na czele zespołu.

TLATR HOLLYWOOD: Dziś re
wia z udziałem Chóru Da„a, Szczep- 
ka i Tońka na czele zespołu.

WlDOWISKr. (Karowa 18): Wkrót
ce premiera , Wesołej wdówki” Lebara

|  Ogłoszenia drobne |

W Y P IS A N E  N A Z W Y  STACYJ SELEK TYW N O ŚĆ . P IĘ K N Y  T O N  
GŁO ŚNIK A D A LE K I ZASIĘG . O SZCZĘDNE ZU ŻYC IE  PR ĄD U .

typ 124-Z (na prąd zm.) —  Zł. 1 * 2 0 .  —
typ 132-B (bateryjny) —  zł. I © © * —
typ 121 -S Ina prąd stały) —  Zł. 1 9 5  —

Sprzedaż w wiąKszych sklepach radiowych

f i » » O u l ) K C I A :
p i l  -  PAlbTWOWE ZAStJuł TEU- I RADfOTECHAICZKE w W-wIt

J i  A  2) 3 .  O

HEBLE ICH IŁ miesięcznie pła 
cąc mozns 

mieć piękną sypialnię, gabinet, sa
lon lub jadalnię z c^nnycL dr.ew 
egzotycznych, skromniejsze ęcz so 
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny wy
bór. Urządzamy pensjonaty kluby 
Przyjmujemy obstalunki stolarsko- 
tapicerskie. Gwarancja scnanosci 
długoterminowy kredyt Ceny bez 
konkurencyjne. Gotówka rabat. Za
mieniamy stare na nr>we itaaelicki 
Mowy świat 30. róg Pierackiego.

NIEDZIELA, dma 2U września.

8.J0 Sygnai czasu i pieśń „Avł Ma
ria”. 8-03 Auaycja cna wsi. 8-43 
Dzitn. poi. 855 Progr. na dzisiaj, 
y 00 Utwory E. Griega tpl.). 9.40 
Koncert Chóru im. F. Nowowiejskie
go z 0'sztyna (przez Toruń;. iO.Pu 
NABOZEŃSJUU Z ChYROWA Z 
OKAZJI 50 l-ECCIA ZAKŁADL IM. 
SW, JÓZEFA (PRZEZ LWÓW; 
M5ZL ODPRAWI KS. 3ISKUP DR 
TOMCZAK, ŚPIEWA CHÓR CHEO- 
PIĘCY WYCHOWANKÓW / AKI 
Z TOW. OkK. SMYCZK. RE. OP 
.A Z  I OBChODU JUBILEUSZO
WEGO WYGŁ. J. lEPA 11.45 
Przeg1 filmowy li-57 Sygnał czasu i 
hejna* z Krakowa. 12-03 „Co kto 'u- 
bi” — konc. Malej Ork P. R. z udz. 
L. Szretterówny (śpiew),St, Witasa 
(śpiew) i J. Zyńskiego (tortep.) (z 
Wystawy Radiowej)). W przerwie o- 
keto godz. 13-ej: „Twórczs kontem
placja” — fragm z powieści p. t. 
„Tragiczne poko'enie“ _  M. Ruth - 
Buczkowskiego. 14-30 Aud' dla wsi, 
J5-00 Konc. iekl 15-30 „Wieś _  nua-

,11

iii aągn eme
Wygrane po 200 zł.
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„NdjpięKnteiszy zŁićr monologów
Nie potiob&J slą cenzorowi

T ę p i e ń  e  p o d e j r z o n y c b  d r u k ó w

Wydział &-my karny zatwierdził dowyeh miesięcy", „Sztuki i cza- 
ostatnio część w niosków o konfi- ry miłosne” ( ! ) ,  „Wyleczalność 
skatę szeregu najohydniejszych chorób wenerycznych”, „Równo- ^  JUDne«
b i-  — ur pornograficznych. Cieką- uprawnienie w miłość*'”, „Życie ‘ lg’( jri Mivi00(j indogo* —  wyk- ork. 
wą jest geneza tych broszur. B y -! seksualne i życie miłosne męż ■ ■ "• J
ły one „opracowane” już przed czyzny”, „Sztuka podobania się 
wojną i wciąż drukowane bez koDieton „Zapobieganie ciąży” .

stu” _  transm. dożynek z Łodzi, or
gan przez Wojew Związek Młodej 
Wsi. 1600 Swojskie melodie wykona 
Polska Kapela Ludowa F. Dzierża
nowskiego. 17.00 Kongres muzyki ko
ścielnej z udz. chórów diecezji gnieź
nieńska - poznańskiej (z Poznan.a). 
1800 „1000 taktów muzyki” w wyk. 
Zespołu St. Racr.onia oraz M. Kar
wowska i Eug. M issakowsKi (śpiew) 
(z W stawy Radiowej). W przerwie: 
„A, ćepuch na Wystawie” — dialog. 
19.00 Teatr Wyobraźni u oocych (ho- 
lanau) _  premiera słuchowiska oryg 
p. t. „Wielka wygr: ia” — Napisał G. 
L Weisz, przeklau St. Elmira, w wyk. 
M. Ćwiklińskiej (z Wystawy Radio
wej). 10.25 D; lszy ciąg „lOpO taktów 
muzyki” (z Wystawy Radiowej). 20-20 
„Co czytać?” — pizeg,. twórczości li
rycznej polskiej w ostetnim dziesię
cioleciu - omówi T. Makowiecki. 
20-35 Przegl. polityczny. 20-45 Dzień, 
wiecz. 2i00 PIERWSZY KONCERT 
MIEDZI NON 1YNEM  ALNY. TkaN - 
SM1SJA Z NOWEGO JORKU. SZUM  
WODOSPADU NIAGARA. Dwie pie
śni liokezów. Wyk. śpiewacy irokez- 
cy ze szczepu Senoka pod. dyr J. 
Cornplauteib przy akopaniamer.cie ..e 
tu, szumu muszli I tam - tam. S. Sidl- 
ton: laniet wojenny _  wyk.: ork.
syml. pod dyi. Edwarda barlov. a. 
Muzyka cowboy‘ów (folklor 2 łoyt- 
kowy): Ulica Laredo, jazaa cnłopcy, 
— wyk. C. Robinson i espoł „Los 
tJucka.oos” przy -aopaniar dwóch 
gitar i Banjo, jestem starym pastu
chem — wyk. orkiestra El. Kompa. 
Muzyka murzyńska: Chcę dostać się 
do nieba gdy umrę, St. Forster: Str. 
xodawne pieśni —  wyk. zespół wos-il 
ny „Fisk Jubileo S in gersD uke El-

zmian. Przeszły więc przez csnzu- 
rę rosyjską, później przez cenzu
rę okupacyjną niemiecką, wresz
cie przez cenzurę polską. Wydaw
cy tej literatury gnieźdz:li się

Jeden, z tytułów jest lak ohyd
ny, że nie możemy go tu zacyto
wać.

Poza tym skonfiskowano za 
haniebny język polski książkę

oczywiście przy ul. fewiętokrzy 1 . t. „Najpiękniejszy zbiór irono- 
skiej. Stamtąd na całą Polskę wy- logów”. W  dziele tym nie było 
chodziła szmatława l.teratura,! niemal ani jednego zdania brzmią
rzekome naukowa, która była 0- 
bok podręczników szkolnych wpy
chana młodzieży.

Zacytujemy tylko tytuły 
których skonfiskowanych bro 
szur: „Mężczj zna i kobieta w ży
ciu pł( iowym”, „Miłość duchowa 
i miłuść fizyczna”, „Higiena mio-

cego poprawnie po polsku. „N a j
piękniejszy zbiór monologów” nie 
był uznany za najpiękniejszy 

nie-' przez sąd. Należy się uznanie ko
misariatowi rządu za energiczną 
walkę z literaturą deprawującą 
młodzież polską

Wypadki 1 hiadiuie
Zam: chy samobójcze. W  gmachu 

Min. Skarbu (Rymarska 3-5) strzelił 
do siebi z rewolweru 42-letni Danie! 
Barna, b. urzędnik tei instytucji. De
sperata przewieziono do szp. św 
Rocha.

W  poczekalni dworca Głównego 
zatruł się nieznaną substancją 46 
letni Wacla v Waltorski, bezrobotny 
(Marszałkowska 79). W stanie cięż
kim umieszczono gc w szp Dz. Jezus.

36-lemia Helena C;borska (Ks Fe
lińskiego 1) zatruła s.ę amoniakiem 
Przewieziono ją w stanie ciężkim do 
szp. sa Czysterr..

Zabity przez kolegów. U szoital 1

warda Kawa, FunDszka i Wtad. Ry- 
dłowskich i Stanisława Gawroń- 
sk ego.

Pod pociągiem Wskutek własnej 
n eosirożnośc'. wpadł pod pociąg 24 
letni malar' Czesław Cegłiński z 
Piastowa W stanie b. ciężkim umie
szczono go w szp. Dz. Jezus.

Dom schadzek. Policja zlikwidowa
ła dom schadzek przy ul. Krzywe Ko
ło 3. Właścic.elki domu: Janinę Sera
fin i Janinę Śliwak aresztowano.

Śmiertelny upaaek. D> samochodu 
ciężarowego nr. ŁD 81443 uczepi! się, 
jedąey na rowerze, Stefan Włodarski 
Wskutek raptownego zatrzymania

w Żyra,dowie zmnrt Stef 10 Dwbieuki i samochodu, Włodaiski spadł ź rowe- 
(Grodz.sk Mazowiecki. ,*orelkowska! ru, dostając pękńęcia jamy brzusznej 
25), który zosta’ j>obity przez swych 1 Lekkomyślny rowerzysta zmarł w 
kolegów Antoniego Boreckiego, Ed-1 szoitalu.
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8bO 168385 411 686 '69210 14 511
52 908 170213 458 895 171376 612
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51)8 470 547 800 190261 >)9 77 961 
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Chieck Wenb a. Góry Sourwoud —  
pieśń z akompaniamentem tympano
nu —  wyk. 1. G. Greer (śpiew) » 
M-me Greer (tympanon). L. atuig- 
tield: Cripplt Creek z su«ty „Sou
thern Moutain” —  wyk. ork. symf. 
pod dyr. F. Blacka, Łx „NA WE
SOŁE! LWOWSKI W  1 ALP P, T. 
HALO! RADIO KOCIOLDM Kl” 

W uPR. V .  BUDZYŃSKIEGO W G 
POMYSŁU h. W AYDA, Z MUZYKĄ  
J. GABLA. 22.00 Trans, ze Stać jo
nu Wojska Polskiego zawodów lek
koatletycznych Polska — Węgry —  
Belgia. 22.1d Wiad. sport. 22.20 Kon
cert solistów. v\'yk M. Radwanów- 
na (śpiew), M. Jonasówna (forte
pian) 23.00 Muzyka tan. (pl.).

Poniedziałek, 2l września iy3t, r.
6.30 „Kiedy ranne... 6.33 Gimna

styka. o-50 mJzyka (p,.). 7-20 Dz.er.. 
por. 7-30 Piogr. na dz.s-aj. 7-40 ’Z*- 
spól ,,'lhe Bohemians” (pł.). 8-00 Aua 
dla szkól.

11.30 Aud. dla szkól; .Przez lądy 1
morze   w Egipcie” (tua dzit.i st.)
11-57 Sygnał czasu i hejnał z Krak 
wa. 12 93 „Skrzynka roln.” — inż W. 
larkowski 12-13 Dzień, połudn. 12 23 
Muzyka (pł.).

15-30 Wiad. gosp, 15-45 „Nie r D
tego"   opow. Al. Domańskiej dla
dz.eci (ze Lwowa). 16-uO Konc. j 0- 
pularny w wyk. Ork, t llh. r ocl 8?r‘ 
| Ozimińskiego z Ciechocinka (przez 
loruń). 10-45 .Dlaczego warto popie
rać opieki szkolne* *— pogad. Al. I 1- 
skora. )7.00 Konc. solistów. Wyk.: 
Zb Grzybowski (fortepian;, Z. Adam
ska (wiolonczela), E. Maj (sp,ew) 
17.50 Odczyt o Macierzy Szkolnej v, 
Gdańsku. 18-0U „Skrzynka ogo,n„- 
Dr M. Stępowsk,. 1815 Konc. teki. 
18 50 Pogad. aktualna. 10.00 róż
nych stron — konc. w wyk Malej 
Ork. p. R , A. Szlemińskiej (śpiew);

„na ork z wystawy Rad. >0.uci 
Aufl żołnierska. 20 30 „Katorga alek
sandrowska” — (wrażenia z Syberii) 
_  felieton mjr. Al Lepeckiego. 20-45 
Dzień, wiecz. 20-55 Pogad. aktualna. 
21.00 G. Mahler: IV Symf Ork. P. R. 
pon. dyr. G. Fitelbeiga. Solc sopra
nowe ouśp. W. Łozmska. 22-00 K *ad. 
sport. 2? 15 „Gre - gre, giegoty _  
poszły żaki do stodoły” Aud. muz. 
St U asylewskiego ilustr autentycz- 
nemi piosenkami żaków staropol
skich. keżyserja St. Roy a ( z Pozna
nia). 23-00 Muz tan. (pl.).

796 -130036 106
177143 265 322 596 705 830.
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Anglia przww hszoerisktej kumunie?

O b a w y  o  l o s  P o r t u g a l i i

K ecsy uKa ź ą  s Pq

!lot« ir akreU tiorporarcz»
w związku z „ułanem czteroletnim”

Jak się dowiadujemy, informa
cje o projektach zmiany rządu 
istotnie, zgodnie z komunikatem 
„Iskry", me odpowiadają praw
dzie

Natomiast toczą się obecnie na 
rady nad doniosłymi zarządzenia 
mi gc.spodarczem.. Obok dekretu 
o „hufcach pracy \ który jest już 
uchwalony, mają być w najbliż
szym czasie przedyskutowane 
dalsze dekrety, mające umożliwić 
realizację wielkich robót inwesty 
cyjnych i wzmożenie t. zw. „po
tencjału przemysłowego** Polski.

Jak wiadomo, czteroletni plan 
inwestycyjny był już Opracowany 
szczegółowo. Wobec prawdopodo
bieństwa uzyskania pożyczki fran  
cusK-iej plan ten jest obecnie 
zmieniany.

Ostatecznych detjzyj w tych

| LO N D YN , 19. D. (teł. w ł.). —
W prasie angielskiej, która do-

| tychczas przeważnie opowiadała 
wać nrzed 2 pafcłżiermka b. r., no Jtronie , ząd„ m ła ryCkiego,
kiedy wróci z urlopu p. wi„epre-1 daj e się ostatnio zauważyć znacz-
mier K w » itkow ski. , ne wopec niego ochłodzenie. Obec-

Wówczas dopiero zakończone. nie „Morning Post“ w  artykule
będą prace nad wydaniem n o -1 omawiającym przemówienie Ojca
wych dekretów o zasadniczym zna św. o zdarzeniach hiszpańskich,
czeniu przede wszystk m dla spra

sprawach nie należy „lę spodzie- wy inwestycyjnej.
porównuje prześladowania Ko
ścioła w' Hiszpanii do najmrocz-

Syberia w ogr.-u powstania
p n e c i w  c z e r w o n y m  t y r a n o m

CH a RBIN, 19. 9. (tel w ł ) .  Z 
sowieckiego pogranicza donoszą, 
że w  rejonie Grcdekowo - Sławian- 
ka wybuchły gwałtowne rozruchy 
antykomunistyczne

Masowe wystąpienia antyso- 
wieckie o bardzo otstrym charakte

rze miały również miejsce w Bła 
gowieszczensku na Amurze, gdzie 
miejscowe władze dokonały szere
gu aresztowań.

Osadzone tu w więzieniu wielu 
wybitnych komunistów, w  tej licz
bie sporo wojskowych z dowódca

Z  w a l k  w  H i s z p a n i i

2200 jeńców wzięli narodowcy
na froncie p o d  TaSavera

L a  CORUNA, 19. 9. —  Radio
stacja tutejsza komunikuje, że na 
froncie Talavera strącono cztery 
samoloty rządowe. W  rejonie An- 
dujar w Andaluzji-3 wojska na>

ĄtaK na Santander
R ABAT , 19, 9. Radiostacja w 

Kadyksie doni >sła, że wczoraj 
rozpoczął się arak na Santarder

Bunt
rządowe, floty

Naraay Jyjiiomatdw
L O N D Y N , 19.9 Jak donoszą z 

Gibraltaru, wśród marynarzy sta 
cjonowanych w  Maladze hiszpań
skich okrętów7 rządowych wy
buchł bunt, który doprowadził do 
rozlewa krwi. Część marynarzy 
oświadczyła, że wobec beznadziej 
ności sytuacji, zamierza poddać 
się powstańcom. Do marynarzy 
buntujących się przeciwko Madry
towi, przyłączyła się także zało
ga krążownika '„Jaime I“. Krą  
żownik „Jaime 1“ opuścił wczo
raj po południu Malagę i udał 
się w  kierunku Melłili, by tam złą 
czyć srę z flotą powstańczą. W o j
ska rządowe w Maladze złożyły 
broń. W  porcie M alag7' znajdują 
się obecnie trzy angielskie statki 
wojenne. Między nimi okręt ad
miralski eskadry śródziemnomor
skiej „Quten Elizabeth**.

zrzuciły wczoraj ulotki na Bijimp, 
wzywając cudzoziemców do naj
szybszego opuszczenie mia ita W 
samym Bilbao panuje najokrop
niejszy chnos spotęgowany bra
kiem jednolitego kierownictwa 
obrony i tarciami, jakie panują 
między anarchistami i komuriita- 
mi. Ludność miasta pozbawiona 
jest chleDa i światła.

S E W ILLA , 19. 9. -  Gen. Quie- 
po de Liano w swym radiowym  
pizemówieniu podał, że w  Ronda 
wojska -ządowe rozstrzelały prze
szło 70 osobr Gen. Molo udzielił 
prawa ekste**ytorialności bot-ło
wi „Continental** w San Seba
stian- gdzie ambasady obce za
pewnione mają całkowi It bezpie
czeństwo. W  ostatniej chwili na
deszła ■wiadomość, że wojska do-

Onufrie-

rodowe bombardowały To'edo.
Botwierdza się wiadomość, że na 
froncie aragońskim kolumna rzą
dowa została zdziesiątkowana 
przez oddziały narodowe, które 
wzięły do niewoli 2200 jeńców.
Wojska powstańcze posunęły się 
o 10 kim. naprzód w kierunku 
Toledo.

PAR YŻ 19. 9. —  Na froncie 
północnym wojska powstańcze 
pod dowództwem gen. Molo otrzy
mały nowe posiłki z Galicji, ->d 
dowództwem gen. Aranda. Y jj-  
ska te zajmują pozycje poło;.) ie 
o 27 kim. na _;achód od Ovl \ ło, 
v7 kierunku na Bilbao nacisk 
wojsk powstańczych wzrasta.
Operacjami na tym odcinku kie
ruje osobiście gen. Mola. Do- 
wódziwo wojsk powstańczych wy 
stosowało do dowództwa wojsk

żądaj ąc^poddan ia^n fiastac iąg li S‘ę d°  ° vied°  [ łow przyjął defiladę żwtomiersk.e-
18 godzin. Termin ultimatum

2-ej amurskiej dywizji, 
wera, iia czele.

No .we aresztowania 
trockistów

BUKARESZT, 19. 9. (tel. w ł.). 
Komunikują tu z ZSRR, że na te
rytorium sowieckiej Ukrainy wy
kryto nową terorystyczną organi
zację trockistów. Na czele jej stał 
siary dziaiacr komunistyczny, Lo
ginów Najbliższa jego współpra
cownicą była niejaka Sawina, żo
na sekretarza charkowskiego biu
ra partii. Kitdy organizacja zo
stała ujawniona i kompromitujące 
papiery skierowano do charkow
skiego partyjnego archiwum, zo
stały one tam podstępnie zniszczo
ne przez sekretarza owego archi
wum, Bobrowika.

W  związku z wykryciem organi
zacji, na całym terytorium sow. 
Ukrainy są dokonywane masowe 
aresztowania.

Woroszylsw i Budienyj 
na polskim pograniczu
MOSKWA., 19. 9. (tel. w ł.). Lu

dowy komisarz wujny. Woioszy- 
łow i marsz budienyj, w towa
rzystwie dowódcy kijowskiego wo
jennego okręgu, uiu. Jakira, poli
tycznego szefa tegoż okręgu Ame 
lina. i szeregu wyższycn wojsko
wych i politycznych urzędników, 
przybyli do Żytomierza, gdzie zgo
towano im uroczyste spotkanie. 

Cała droga od d-worca do miasta

epizodów średniowie- Lizboński korespondent „Morning 
tost* twierdzi, ze wj buch po
wstania pokrzyżował piany komu
nistycznego pochodu na Europę. 
Hiszpania miała stać się bazą wy
padową komunizmu przeciwko 
Francii i P rrti7'  'i.

niejszych 
cza.

DzienniK stwierdza, że zdrowo 
myślący człowiek nie pragnie 
wciągać państw europejskich do 
interwencji w wewnętrzne spra
wy Hiszpanii ale to, co tam dzie
je się, uderza w najświętsze stru
ny duszy człowieka, i to bez wzglę 
du na jego przekonania politycz
ne. Zły auch komunizmu ukazuje 
się od czasu do czasu w rodnych 
zakątkach świata, ale nigdzie nie 
objawił się on w  tak potwornym 
kształcie, jak właśnie w Hiszpa
nii. Ten duch nie zna litości, co 
stwierdziła nawet angielska par
tia pracy w  związku z ostatnimi 
masowymi moraami.

Portugalia 
w niebezpieczeństwie
LO N D Y N , 19. 9. (tel. w ł.). —

N a zakończenie reporter wska
zuje na niebezpieczeństwo jakie  
stanowiłoby skomur.izowanie Por
tugalii dia Wielkiej Brytanii, od 
stu lat związanej interesami z 
tym krajem Nie pozostawałoby 
wówczas Anglii nic innego jak 
tylko przysłać do ;:ortugalskich 
portów parę Krążowników i jak 
najśpieszniej ewakuować stam
tąd liczne angielskie rodziny, 
K tore tu zagospodarowały się j iż 
od kilku pokoleń. Wpływy bry
tyjskie w Portugalii skończyłyby 
się jeanak raz na zawsze,

Proces między mężem a zoną
o 3.000 zł. Skradzione z pod pierzyny

woazene przez płk. Arantle . bli- była obsypana kwiatami. Woroszy-

upływa w niedzielę o godz. 12 w 
południe. Samoloty powstańców

yrok na zabójcę
W  sprawie zabójstwa umy

słowo -  chorego Józefa Sobociń
skiego, o której p.saliśmy w  nu
merze wczorajszym, Sąd Okręgo
wy wydał wyrok, skazujący zabój 
cę Józefa Mazura na karę sied
miu lat więzienia, a uczestnika 
śmiertelnej bójki Stanisława N a
miotą ną karę jednego roku wię
zienia.

15 kim. go garn.zonu.

W  domu przy ul. Ogrodowej 50, 
była dozorczynią Genowefa Choj
nacka, I-voto Rubińska. Dozorco
stwo odziedziczyła ona po swym 
pierwszym mężu, po czym ako 
pesazna wdówka wkrótce poślubi 
ła drugiego małżonka. Spełniał 
on pomocnicze funkcie w pilnowa 
niu domu. był jednakże jakoby a- 
wanturnikiem wobec czego gospo 
darz domu- postanowił z nimi sie 
rozstać. Z uwagi jednak na do 
brą poprzednią pracę Rubińskie- 
go i fakt, że pozostało po nim 
dwoje dzieci, zgodził się, aby 
Chojnacka dozorcostwo sprzeda
ła, co też uczyniła. Okazało się, 
że było to widocznie stanowisko 
popłatne, uzyskała bow em za me 
6 tysięcy złotych. Pieniądze scho 
wała starannie do rodzonego  
banku, t- j. pod pierzynę.

■Pewnego dnia Stanisław Choj
nacki wyjeeftał'1 sobie ha "Zielone 
Świątki na wieś, nakazując swej 
znajomej, Annie Sobieraj, aby 
nic żonie o przyczynie wyjazdu 
nie mówiła. Podejrzliwą małżon
kę jednak —  jak wyznała przed 
sądem —  „coś tknęło**. Zajrzaw 
szy pod pierzynę stwierdziła, że 
z pieniędzy brakuje 3.000 zł.

Wtedy Sobierajowa przyznała się, 
że Chojnacki te pieniądze zabrał, 
i wyjeżdżając dal jej na przecho
wanie. Ponieważ nie chciała ich 
oddać dobrowolnie, Chojnacka 
złożyła zameldowanie w poncji 
stąd wynikła niecodzienna spra
wa o kraazież między ślubnymi 
małżonkami, co prawda, żyjącymi 
w separacji

Wczoraj przed Sądem Okręgo
wym Chcjnacki gęsto tłomaczył 
się, że za te pieniądze miał kupić 
dla żony i dla siebie jakiś skład 
węgla czy podobny intratny inte
res. Jednakże małżonka jego w  
charakterze świadka " zbadana 
stwierdziła, że mąz niewątpliwie 
w złych zamiarach pierrądze za
brał, a wogóle wystawiła ma przy 
krą opinię, stwierdzając, że „był 
durny i latał z nożem po mieszka 
nłu, a do każdego interesu mg.-
mężnego musiał się przyplątać". 
Do sprawy karnej dołączono po
wództwo cywilne o straty wyrzą
dzone żonie przez te małżeńską 
kradziez.

Zamknąwszy rozprawę, Sąd 
Okręgowy skazał małżonka - zło
dzieja na 3 miesiące więzienia.

Kłspoucfta szenńcza — kr&iki
ram ienia Australię w pustynią

P o c l ą i  p o p u i a nn y  w e  F r a n c j i
—  Przepraszam, kiedy odchcdzi ten pociąg?
—  P «  przyjściu pociągu z pesetami hiszpańskimi.

(M arc Aurelio)

Rolnicy australijscy są w nie
ładu kłopocie. Jednocześnie zaś 
opanowuje ich niekiedy taka 
wściekłość, że gdyby znali naz i- 
sko osobnika. Który pierwszy 
przywiózł ao Australii króliki, na 
pewno skazaliby go na śmierć i 
spalili zaocznie na stosie.

A było to tak. Około 18ti0 r. per 
wien kolonista przywiózł z Ar.glii 
do Australii 24 króliki i umieścił 
je w Barwon Park w prowincji 
Victoria Jak dalece szybko kro 
liki mogą się rozmnażać, przeko
nali się mieszkańcy tych okolic, 
bo już w sześć lat później, pod
czas zorganizowanego specjalne
go polowania, zabito 20.000 króli
ków

Rozmnażały się one istotnie z 
szybkością zastraszajacą i owład
nęły Australią tak dalece, ie. mo
żna było przypuszczać, iż nie lu
dzie ,lecz króliki odkryły Au stra - 
ię Przenosiły się w olbrzymiej 

ilości z prowincji do prowincjL 
szerząc prawdziwe zniszczenie i 
wyjadając doszczętnie soczyste, 
przeznaczone dla owiec, trawy, 
lecz niszcząc nawet zasiewy i do
bierając się nie tylko dn krze
wów,' lecz i do drzew.

Rolnicy australijscy przed no
wą plagą bronili sie wszelkimi 
sposobami. Tak np. Australia za
chodnia olbrzymim kosztem zbu

li

dowala bardzo długie ogrodzenie, 
byle tylko w ten sposób uniemoż
liwić dojście królików do tej pro
wincji, a przynajmniej dojście to 
utrudnić, jednakowoż wielomilio
nowe koszty okazały się zupełnie 
bez pożytku.
: Obecnie w  każdym stanie 

Australii rolnicy mają nakaz bez 
litosnego tępienia królików. Za 
nicpoddanie s’ę temu nakazowi 
grożą bardzo wysokie kary. Jed
nakowoż stosowane przez farme
rów środki nie bardzo są skutecz
ne. Dlatego to powrstało nawet 
specjalne laboratorium naukowe, 
mające na celu wynalezienie tru
cizny, któraby przyczyniła się do 
wytępienia wielkich szkodników 
—  kłapouehów gryioniów.

Wprawdzie mięso królicze, a 
zwłaszcza skóry, wywożone do 
Anglii, dają stosunkowo znaczny 
dochód, jednakowoż dochód ten 
j :st kioplą w morzu w porówna
niu z olbrzymimi stratami, jakie 
rolnictwo i hodowla w Australii 
z racji królików ponoszą Dość 
powiedzieć, że przeciętnie królik 
zjada tyle trawy i .nnych roślin, 
co owca. Gdyby więc udało się 
wytępić króliki, możnaby w  obec
nych warunkach trzymać dwa ra 
zy tyle owiec > bydła, ile .iest o- 
becnie w Australii. Wszystko to 
jednak jest niedościgłym marze

niem, gdyż nawet w y b ija n ie 1 
rocznie —  jak to m a miejsce o- 
Decnie —  m ilia rd a  królików, nie 
daje widocznych skutków s tra t 
czynionych p rzez  króliki wcale 
nie zm n ie jsza .

Jeśli chodzi o gospodarkę na 
dalszą metę, króliki powodują 
bardzo znaczne straty bezpośred
nie, niszcząc na znacznej p-ze- 
strzem cała roślinność. Straty 
jednak pośrednie są dla rolnic
twa australijskiego jeszcze groź
niejsze. Króliki ogaiacaja ziemi? 
całkowicie z zieleni, robią to na 
bardzo wielkich przestrzeniach, 
skutkiem czego wiatr i słońce, 
które szaleją przez długie tygod
nie na tak ogołoconych obszarach 
zamieniają je bardzo szybko w 
pustynie. A  królik pożera nie tyl
ko trawę i krzewy, lecz dobiera 
się naw7et do kory dc zew rak wy
soko, jak tylko sięgnąć może. 
Wprawdzie ostatnie lata, bardzo 
suche w Australii środkowej, były 
latami klęski również i dla króli
ków, gdyż posucha pozbawiła ich 
środków żywności, jednakowoż 
jest to plus przejściowy, gdy bo
wiem nastaną lata normalne ■ ste
py porosną zielenią, króliki ukażą 
się w  jeszcze większej ilości.

Nic też dziwnego, że walka z 
plagą królików jest obecnie w A u 
stralii najpoważniejszym tematem

rozmów nie tylko7 ludności w iej
skiej, lecz nawet mężów stanu. 
Sprawą ta zajął się nawet rząd 
australijski, kcory postanowił w a l
czyć z „zarazą** królików w spo
sób jak najbardziej bezwzględny 
W alka polegać ma na tem, ze za 
myka się i izoluje całkowicie pew
ną ograniczoną przestrzeń, na któ
rej wszelkimi sposobami wytę
pia się króliki, by później przejść, 
z tymi sposobami walki do ob
szaru następnego. Sposoby walki 
z królikami opracowują najwy
bitniejsi uczeni - technicy, nie 
cofająć się przed żadnymi koszta- 
m'.

Jeśli zaś chodzi o te przestrze
nie, które już z powodu najazdu 
królików zamienione zostały w  
pustynie ma być przeprowadzona 
specjalna sieć kanałów, przy któ
rych pomocy umożliwiona będzie 
irygacja pustyń, przeprowadzana 
stopniowo. Specjaliści wywodzą, 
że o ile na pewien okres udałoby 
się taki pustynny obszar pokryć 
wodą glębo-kości około 12 cm., mo
żnaby mieć nadzieję, że roślinność 
zostałaby tam przywrócona i dzię
ki temu Australia, stanowiąca w 
swoim czasie przede wszystkim 
kraj wielkich pastwi-sk, mogłaby 
wrócić stopniowo szybko do swe
go pierwotnego, przed-króliczego 
stanu.

REDAKCJA Warszawa, Al Jerozolimskie 121. Telefony, 666-62 (sekretarjat) 666-99 (ogó ln y ). Sekretarz re
dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel t świat w godz. 1 1 — 12 - 

ADMINISTRACJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony: Prenumerata 691 66, Księgowość i Kasa 
220-30 Dział Ogłoszeń i K am or —  Aleje Jerozolimskie 3a, 1 p:'jtro. Skrzynka pocztowa 745 Adres tele
graficzny"—  ABC 'Warszawa.

P iJ / tD r  I A W IC łt LS I W A : Piotrków Trybunalski, Słowackiego g, tel. 59. Włoclawi k. Cyganki 24, tel. 13P  
" i r  NI 'M FPA  I A , miejscowa (z odnoszeniem do domu) • na prowincji zi. 230 miesięcznie- wvdanie B wrai 

, a <i«tii(<ewirza a. 3.30 miesięcznie.

(  e n y  o g i o s z e ń : za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jeonej szpai- 
7r.»"  *« ■*- *  ** • ty (na wszystkich stronach pc 6 szpalt): na 1 -ej stronie— 1 zł-,

w tekS^e (y ^od artykułów) — 70 gr . w reklamach (wśród ogtoszeń) — 50 gr. na ostatnie) * stronie — 
V  gr. Notatki reklamowe —  1  z l  Komunikat! i wyjaśnienia — 1.50 zł. spisy specjalne — 3 zt., I' kar- 
skii — Su f i  Nekrologja po 2 g r  tłrobne po 20 gr za wyraz, duże ‘ itery w ogłoszeniach „urobnw 5 ■ 'iczy 
się za oddzselru wyrazy, r tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamow® oznacza się ■■yfrą (N .) .  a komunika 
ty i wvjaśnienia cyfra rK ) Zś terminy arukn ogtoszpfi Administracja ni° odpowiada.
Wydział ogłoszeń: Aleje Jerozolimskie 3 — biuro czynne od godz. 9 ran o do 6 wiecz.

d siny: Dr Wojciech Zaleski. Druk Literacka S. z o. o. Warszawa, AL Jerozolimskie 121. Wydawca; Spółka Wydawi.cza „ABC**, Sp. L udp.


